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D r. A L E K S A N D E R  T O G E L .
B ln™  red a k ry l i nl. Sykstuska 1. 40, 1. piętro

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud 
B i u r *  a d m l n l a t r a c y l : aL Kopernika c. 7

parter (oklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bez przerwy.

P n e d p lo t a  n a „G a zetą  N a ro d o w ą " 
w y n o s i  t

wg Lwowie : o» prtwlncyi: u grnaicn:
miesięcznie 8  kor SI kor. BO h.
kwartalnie O „ 7  „ 5 0  „ 1 0  kor 5 0  h,
półrocznie 19 „ 15 , — „ 81 „  -  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Vv raz z „Tygodnikiem  n ó d  i p«wle4e)u 
lab też z warszawskim tygodnikiem .>Z i a r n o “  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

na prowincji O „  0 0  
We Lwowie za odnoszenie do domu L płaca się 

lO  hal. miesięcznie
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O d im Z E H U  i PRZEDPŁATĘ
przyjmują * e  L w o w i e  t Administracja „Gazety 
Narodowej1- ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Prsai Haufinana ; w e  W i e d n i u  Haasenstein 5  
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse SeilerstSdte 2 — L. Oppelik Grfinangergasse 
12 — M. Dukes Naohf.: Mai. Augenfeld ł  Emeriuh 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9 Sohallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Ohulaw- 
ski YL Getreidem&rkt Nr. 13; w iludapesicle: 
Juliusz Leopold YTI,Elisabethring 54; we F r a a k «  
t o r c i e  n. M z Haasenstein & \ ogier i G. Daube 
k  Coinp.; W P a r y ż u  : 0. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w W * r * * * w i e  Reich- 
mann 5  Frendler.

CENA OdUW ZEŃ: O głouenia iw y 
e u j m e  na jednonpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N a d e s t o n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL — G ło w y  M k l b  
ezaoO ru za wiersz lub jego miejsce 1 kor.—Pry­
watna koreependencya 6 bal od wyrazu
Kurie1 Kosztuje l  hal., ua prowłncyf IC h

(Numsra dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Pruska Izba panów.
Od członka berlińskiego Koła polskiego.

B e r l in  12. czerwca.
Pierwotna reprezentacya narodowa w 

Praaiecli, jaka się wyłoniła z zabnrzeń mar­
cow ych  w r. 1848. i z powszeohnych wynikła 
wyborów, było tak zwane „zgromadzenie na 
rodowe" (Nationalversammlung) które, obociaż 
ni* skończyło zadania swego : uchwalenia kon- 
stytuoyi — gwałtem rozpędzono i czynności 
jeg o  zakończono.

Zaoktrojowana a później zrewidowana i 
uchwalona ostatecznie konstytucya pruska z 
31. stycznia 1860. r. dla reprezentacyi pra­
wodawczej narodowej zaprowadziła naprzód 
dwie Izby, mniej więcej równouprawnione i 
z wyborów wychodzące, następnie ustalono 
organizacyę i stosunek obu Izb przez ustawę 
z 30. m aja 1856. r. na zasadzie rozporządze­
nia królewskiego z 13. października 1864., 
które też dawniejszej Izbie pierwszej nadało 
m iano: Izby panów.

Organizacya ta przeważnie opiera się na 
prerogatywie królewskiej, mocą której w 
skład Izby panów wchodzą książęta domn 
królewskiego, członkowie dziedziczni lub do­
żywotni, przez króla powołani, następnie przy­
sługuje prezentaoya na dożywotnioh członków 
Izby panów fundacyom reprezentowanym w 
„kuryi panów" krótkotrwałego sejmu połąozo- 
nego z r. 1887.; związkom hrabiów każdej 
prowincyi, dzierżących własność ziemską; 
związkom rodów wyszczególnionych obszaro 
wemi posiadłościami, o ile łaska królewska 
taki im nada przyw ile j; związkom starej i 
utrwalonej własności ziemskiej (najmniej 60- 
letniej — dawniej stuletniej); wszystkim uni­
wersytetom poszczególnie; miastom, które kró 
lewski ca  to zyskują przywilej. Wszystkie 
powyższe wybory ożyli prezentaoye muszą 
przecież uzyskać potwierdzenie monarsze, za­
nim wstęp prezentowanemu do Izby panów 
stanie otworem. Zaś powołanie do niej przez 
króla żadnemu nie ulega ograniczeniu. Wy­
nikiem tej organizacyi, odbiegającej stanow­
czo od zasad parlamentarnych jest, że rząd 
albo król dzierży w ręku unicestwienie wszel 
kiej zasadniczej opozycyi w łonie takiego se­
natu,' gdy każdej chwili może powołać ta­
ką liczbę członków tej Izby, jaka mu do u- 
zyskania potrzebnej większośoi jest potrze- 

Jbną. Powtarzało się też to niejednokrotnie 
mianowicie za rządów ks. Bismarcka.

Członkowie Izby  panów dyet nie pobie­
rają, ale za to tak, jak  posłowie do parlamen­
tu niemieckiego, przez cały czas trwania se 
syi zimowej, mają przywilej bezpłatnej ja ­
zdy pierwszą klasą na drogach żelaznych rzą­
dowych. Członek Izby panów nie może być 
równocześnie posłem i na odwrót. Oprócz 
książąt krwi królewskiej, na których przepis 
odnośny się nie ściąga, prezentowanym na 
członka Izby panów ten tylko może być, kto 
skończył 30 lat życia. A  jak do objęoia krze­
sła w tej Izbie koniecznem jest powołanie 
przaz króla, tak i na pozbawienie go z pow o­
dów, przewidzianych w rozporządzeniu orga- 
nizaoyjnem, królewskiego potrzeba potwier­
dzenia Jednem słowem, ta zasadnicza w sta 
nowisku członków Izby panów względem 
ozłonków Izby poselskiej zachodzi różnica, że 
pierwsi stoją na prerogatywie królewskiej i 
przywileju wiążącym się z przestarzałą i za­
ledwie w dziejach parlamentarnych pojsw ioną:
„kuryą panów sejmu połączonego z r. 1847." 

dy człt
wychodzą wyborów, zaczem tylko ostatni ja
kiedy członkowie Izby poselskiej z ludowych

ko właściwi wybrańcy narodu uważani być 
mogą.

Jakąkolwiek przecież opinia powszechna 
przypisuje wagę stanowisku rzeczonyoh kor- 
poracyj i ich członków, jest ono prawnie i 
konstytucyjnie równoważnem. Wszelakie albo­
wiem projekty ustawodawcze, czy one rząd 
do sejmu wnosi, czy  wychodzą z łona Izb 
samych, wymagają zatwierdzenia równo- 
brzmiącsgo dosłownie tak Izby poselskiej, jak 
i Izby panów z przychyleniem się rządu sa­

mego, zanim mogą być ogłoszonym i i obo­
wiązującymi, tak; że każda zmiana, w toku 
rozpraw przez jedną Izbę uohwalona, zyskać 
musi przychylenie i potwierdzenie drugiej i 
upada, skoro to nie nastąpi.

Nierówność zachodzi tylko pod w zglę­
dem ceremonialnym i dworsko-etykietalnym
0 tyle, że w przyjęciach dworskich i ceremo- 

! nisi-h parlamentarnych przy otwarciu i za- 
1 mykaniu sejmu Izba panów przoduje i akto­
wi zamknięcia sesyi, który się odbywa wspól­
nie w gmachu Izby poselskiej, przewodniczy 
marszałek Izby panów, co także za zabytek 
przestarzałej organizacyi stanowej uważać 
można.

Ale za to w samej akcy prawodawczej 
Izba poselska tę ma nad Izbą panów przewa­
gę, że tak etat państwowy, jak wszelkie pro­
jekty finansowe bez wyjątku muszą być od­
dane do laski Izby poselskiej, zanim przejdą 
pod obrady Izby pierwszej, a nadto i tę ar- 
cyważną, że do budżetu państwowego, jaki 
wyszedł z uchwał Izby poselskiej, Izba panów 
żadnych zmian i poprawek czynić me jest 
możną i tylko ryczałtem przyjąć go musi 
albo odrzucić, co  mniej więcej równa się 
przymusowi przyjęcia.

Obie Izby, tworzące sejm pruski (Land­
tag), razem rozpoczynają ozynności swoje, 
zwoływane najpóźniej w połowie styoznia 
każdego roku do zamku królewskiego w Ber­
linie i zamykają je  z rozporządzenia królew­
skiego wspólnem posiedzeniem w gmachu 
Tzby poselskiej, ale pod laską marszałka Izby 
panów. Ceremonia to czysto szablonowa, tak 
jedna jak  druga, gdzie w pierwszej król oso­
biście albo prezes gabinetu odczytuje mowę 
od tronu, sejm zagajającą, a w ostatniej pre­
zes gabinetu odczytuje orędzie królewskie, 
zamykające czynności sejmowe.

Jeżeli tak stanowisko i znaczenie Tzby 
panów w organizacyi państwowej uważać 
można za przeważnie dekoracyjne dla pod­
niesienia idei monarchicznej, to z drugiej 
strony Izba panów jako czynnik prawodaw­
czy, stojący na równi z Izbą poselską i ko­
roną, czyli rządem, służy ostatniemu nieje­
dnokrotnie za pioniera dla takich ustaw pra­
wodawczych, które pod względem konstytu­
cyjnym  i ogólno-prawnym wątpliwej są na­
tury a na których przeprowadzeniu z poli­
tycznych względów rządowi zależy.

Usposobienie polityczne Izby panów 
przeważnie jest reakcyjnem, nietylko z góry 
przychylnem dla wszelakich projektów rzą­
dowych w tym kierunku, ale w znacznej czę­
ści idącem tak daleko, że bez wielkiego wa- 

Wp. Kn na konstytucji
1 powrót do rządów absolutnych. Opoayóya, 
bardzo potulna, ogranicza się na kilkanaście 
głosów zaledwie, w łączając już w to głosy 
polskie.

Dobitnem stwierdzeniem duoha, jaki 
ożywia członków tego sit venia verbo senatu 
pruskiego, były rozprawy nad nową ustawą 
osadniczą. Nie bez oelu i namysłu zapewne 
rząd osobliwy ten projekt przedłożył naprzód 
Izbie panów. Nie zawiódł się też przytem na 
je j usłużności a wyznania, jakie składała 
większa część mówców głosujących za przy­
jęciem  ustawy, którą mimo wątpliwości praw­
nych i konstytucyjnych, przyjm owali dlatego, 
że ją  rząd dla swojej polityki poczytuje za 
niezbędną, najlepiej charakteryzują ducha, 
jaki ożywia i stanowisko, jakie zajm uje pru­
ska Izba panów w ozynności swej prawodaw­
czej. Nad je j elaboratem biedzi się teraz ko- 
misya Izby poselskiej.

Wojna rosyjsko - japońska.
0 wyćwiczeniu 

rosyjskich i japońskich wojsk.
W  dniu 20. maja br. rozpatrując w Ga-

Ąccie Narodowej strategiczny stosunek między 
Rosyą a Japonią, doszliśmy do wniosku, że 
póki Japonia panuje nad morzem, strategicz­

ny stosunek między Japonią a Rosyą jest 
korzystny dla Japonii.'Ze względu jednak na 
to, że i korzystny strategiczny stosunek nale 
ży wyzyskać, dodaliśmy, że i taki korzystny 
stosunek nie przydałby się na nio Japonii, 
gdyby je j wojska lądowe nie okazały się na 
równi z wojskami rosyjskiemi. W ojna rosyj­
sko-japońska rozstrzygnie się zatem na lądzie 
i ostateczny je j wynik będzie przedewszyst- 
kiem zależeć od względnej wartośoi wojsk obu 
stron wojująoycn.

W ciągu d>jf więtD wstęgo wieku postępy 
techniczne karał*' łów  i  armat podniosły dzia­
łalność ognia piecńoty i artyleryi do niesły­
chanej siły. Pod szas w ojny z Burami nikt 
nie myślał o możliwości zdobywania ufortyfi­
kowanych pozycyj bagnetami. Ale dla odpo 
wiedniego użycia udoskonalonej broni pewien 
stopień oświaty jest niezbędnym. Kierowanie 
ogniem nie jest rzeczą tak łatwą i może dać 
tylko w takim razie odpowiednie rezultaty, 
jeżeli strzelec zna swoją broń i jeżeli nawet 
w ciągu walki jest w stanie cel swój od­
powiednio zregulować na pewną odległość

Oi, którym rozwój i wyćwiczenie wojska 
austro-węgierskiego leży na sercu, mogą z 
przyjemnością stwierdzić, że w Austryi nale­
żytą wagę przykładają do nauki strzelania. 
Szkoła strzelnicza w Bruck an der Leitha 
znacznie się przyczyniła do rozszerzenia rze­
czywistego pojęcia co do istoty oguia piecho­
ty  w armii a w każdym garnizonie można 
się przekonać o istotnym nieustannym postę­
pie w tym  względzie.

Jako drugą słuszną zasadę przyjęto w 
armii austro-węgierskiej, że należy przy nau­
ce mieć na oku wyłącznie oele dobrego w y­
kształcenia i wyćwiczenia wojska. „Dlatego 
p o ż ą d a n e m j e s t  — m ówił wspólny mi­
nister wojny Pitreich a ż e b y  ż o ł n i e r z a  
u c z y ć  w t y m  j ę z y k u ,  w którym on naj­
łatwiej i najpewniej pojmuje, w k t ó r y m  
o n  p r z y z w y c z a j o n y  m y ś l e ć ,  w któ 
rym on nie potrzebuje tego, co usłyszał, tłu­
maczyć sobie w duchu, co daje gwarancyę, 
że fałszywe zrozumienie możliwie jest wyklu­
czone". Dlatego może armia austro-węgierska 
być dobrzs wyćwiczoną, gdyż instruktorowie 
je j są bardzo dobrze wykształoeni i oni poro­
zumiewają się z żołnierzem w języku, któ­
rym ten włada doskonale, w którym fałszywe 
zrozumienie powiedzianego możliwie jest w y­
kluczone. W yznać tet należy, że szkolnictwo 
ludowe robi w Austro-W ęgrzech znaozue p o ­
stępy, tak, że armia austro-węgierska ma dużo 
odpowiednio rozwiniętych rekrutów.

Równie i w Japonii szkolnictwo ludowe 
bardzo rozwinięta, ta' że up Japonii mniej 
analfabetów, aniżeli w  -najbardziej rezwinię- 
Łyoh j)aństwaeh Europy. Natomiast w R osyi 
bardzo jest wielu analfabetów. Są okolice, 
gdzie zaledwie parę procentów ludności umie 
czytać i pisać. A do tego dołącza się druga 
przeszkoda dla należytego wyćwiczenia woj 
ska. W  celach rusyfikacyjnych w każdym 
pułku mieszają Polaków, Rusinów i pewną 
ilość niesłowiańskich rekrutów z Rosyanami, 
ażeby oni we wspólnem koleźeńskiem poży­
ciu uozyli się od W ielkorosyan po rosyjsku. 
Instruktor musi zaś żołnierzy uczyć w ję z y ­
ku państwowym, który jest zarazem i języ ­
kiem pułkowym Z tego można sobie wyobra­
zić, z jakiem i trudnościami ma do walozenia 
instruktor, m ający przed sobą 80—90 ludzi, 
nieumiejącyoh ozy tao ani pis«ó i około poło­
wę ludzi, którzy go dobrze nie rozumieją, 
których on nie może uczyć w ioh języku o j ­
czystym.

Nie wiem, czy instruktorowie rosyjscy 
tak dobrze przygotowani do pełnienia swego 
zadania jak  instruktorowie austro-węgierscy. 
Ale gdyby i tak było, to i w takim razie 
stali by oni w obec powyżej wzmiankowa­
nych okoliczności, w obec niemożliwego za­
dania.

Nieraz to podnosiłem w delegacyach, że 
wyćwiczenie wojska powinno mieć wyłąoznie 
cele wojskowe na oku. Tak nie by ło  w Rosyi, 
myślano tam o rusyfikacyi i to się musi 
mścić. Żołnierz, który swego karabinu używać 
nie umie, stoi na wysokości halabard zisty

XIV. wieku, podczas gdy dobry strzelec, 
uzbrojony nowoczesną repetyerką, przedstawia 
nierównie większą wartość bojową.

Pułki X I. i X II. pod Kinlienczengiem 
nad Jalu były to kijowskie pułki, których 
większość rekrutowała się z kraju, przedsta­
wiającego wielkie zalety wojskowe. Pułki te 
były ćwiczone pod okiem słynnego generała 
Dragomirowa, którego żołnierze ubóstwiali. 
Dlatego sądzę, że pułki te stały na równi z 
innymi pułkami europejskiej Rosyi pod wzglę­
dem ich wykształcenia i bojowej wartości. 
Z  tego powodu jestem przekonanym, że niski 
stopień wykształcenia ludności rosyjskiej i fa ł­
szywa zasada, żołnierza uczyć w języku, któ­
rego on dokładnie nie rozumie, musi wydać 
niekorzystne rezultaty. Bo co się tyczy  od-

chód oftsieczowy Rosyan ku Portowi Artura, 
tak samo nie do uwierzenia wydaje się woj 
skowym europejskim wiadomość o p o  
w s z e c h n e m  n a s t ę p o w a n i u  K u -  
r o k i e g o  w kierunku północno-zachodnim 
(ku Liaojanowi). Główna siła Kurokiego, o ile 
sięgają dotychczasowe doniesienia, znajduje 
się w Fengwanczengu. Jakżeż to być może. 
aby jego trzy dywizye, rozciągnięte na linn 
stu kilometrów w terenie bardzo g ó r z y s t y m ,  
bez bitych dróg. miały równooześnie nastę­
pować, nie mogąc wspierać się W zajem nie!

B yć może, iż najdalej na południowy 
zachód wysunięta kolumna Kurokiego, która 
nareszcie zajęła Siujan teraz, a nie ju ż  przed 
kilkoma miesiącami, jak  głoszono, otrzymała 
posiłki, któ-e obecnie w Takuszan wylądowa-

wagi armii rosyjskiej; to sądzę, że ona stoi na j jy  f kolumna ta ku K a j p i n g o w i  ruszy
równi z armią japońską.

Jó\e£ Popowski 
poseł do Rady państwa.

, ła, aby dalszemu posuwaniu się jazdy  rosyj- 
I skiej do Liaotongu przeszkodzić, a tej, która 
i ju ż  się tam znajduje, odwrót odciąć. Jak 
wiadomo, eskadra japońska znowu zademon­
strowała ku Kaipingowi, może przeto Japoń 
czycy  rych ło tam wylądować zamierzają, aby 
podać ręce nadciągającym od Siujen w o j­
skom, a może te wojska mają dopomódz do 
lądowania. Chodzi więc o to, jak tam Rosya- 
nie wybrzeże ufortyfikowali i jaka jest ich 
siła w Kajpingu i okolicy.

Tak, jak  rzeczy stoją, sądzą wojskowi 
europejscy, być m oie, iż lewe skrzydło Kuro­
kiego się posuwa, ale w centrum i na półno- 

nc

L w ó w  d. 14. czerwca.
B a ł a m u t n e  w i e t i c l .

Pomiędzy wiadomościami „z ostatniej 
chwili" podaliśmy telegram londyński, we 
dług którego z . okio donoszą, że tam lada 
dzień upadku P o r t u  A r t u r a  oozekują, 
jen. O k u  miał juz  zająć zewnętrzne ;;zaóce,
K  u r o k  i zaś maszeruje na północ, główna _
kwatera rosyj ika przeniesiona do Mugdenu, a cnym wschodzie, tj. na prawem skrzydle jego
Japończycy stoją tuz pod Liaojanem. Wresz 
oie donoszą o znacznej waloe na południe 
od K a i c z u  (Kaiping) i obie strony przypi­
sują sobie zwycięstwo. Tylko to ostatnie do­
niesienie jest prawdopodobne, reszta polega 
na depeszy, jaką ćMntin paryzki otrzymał od 
swego korespondenta londyńskiego.

Korespondent ten, m ający stosunki z ja  
pońskiem poselstwem w Londynie, doniósł, że 
w tem poselstwie bardzo optym istycznie za­
patrują się na położenie — są tam na pod­
stawie wiadomości pewnyoh przekonań, że 
Port Artura tuż tuż zajęty zostanie, że spo­
dziewają się tam doniesienia o pobiciu Ku- 
ropatkina pod Liaojanem, a nawet sądzą, że 
będzie można schwytać Kuropatkin8, ponie 
waż Japończyoy wszystko urządzili oelem 
odcięoia mu odwrotu.

Tymczasem nietylko formalne oblężenie 
takiej twierdzy, jak  Port Artura, wymaga 
wielkich przygotowań, ale i oboesowe przy­
puszczenie szturmu, bo bez zrobienia wyłomu 
w ważnyfm punkcie o tem ani myśleć niepo­
dobna, a Rosyanie są waleczni i zwłaszcza w 
chrome fortów -dzielni

ohodzi zapewne tylko o zw ykłe utarczki for- 
poostowe. Jeneralnem posuwaniem się prze­
ciw Kuropatkinowi Kuroki ze swemi niedo- 
statecznemi siłami teraz nic zyskać a owszem 
wiele stracić może.

N>ez»dew olenie w B osył.
Kolnische Ztg., woale nie wroga Rosya- 

nom donosi, że niezadowolenie n arodn ju żn ie  
jeno w kołach opozyoyjnyoh, ale nawet w 
najkonserwatywniejszych się odzywa. Prąd 
opozycyjny szybko się wzmaga. W  mnóstwie 
artykułów wykazują uczeni rosyjscy, że w oj­
nę w ywołał tylko szereg osób wpływ ow ych, 
które miały w tem interes osobisty. P o ł o ­
ż e n i e  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n e .  
Jak z lioznych listów oficerów widać, odzy­
wa się niezadowolenie takie w kolacn ófic.ar- 
sbioh. Dragomirow powiedział: Jakżeż może
być inaczej, gdy nasi mędrcy na sześoiu na­
raz z a ję cy . na polsKiego, finlandzkiego, tarę 
ckiego, perskiego, indyjskiego a teraz i na 
mandżurskiego p o lu ją !“

Przyświadczają temu nawet Tetersb. Wie- 
W

Jak zaś Kuroki m ógłby lotem ptaka przebyć j końc*e n i*  rosyjsko-japońskiej W spo-
TWnear.ntsnn dm nlon a inrfrt nrlAtirna b-Tnahatm aH t , , 7 i i • . .  .łeczeństwie ta tendeneya pokojowa idzie jeszcze 

dalej i wyraża się w sposób bardziej określo­
ny. Wiele osób m ówi: „Jedno, dwa wielkie
zwycięztwa rosyjskie i należy zaraz zawrzeć 
pokój, bo wojna jest straszna i im dłużej bę­
dzie się ciągnęła, tem je j zgubne następstwa 
będą okropniejsze i liczniejsze."

Na to się nie godzą Petersb. Wiedomosti, 
choć sądzą, że podstawa takich poglądów jest

Erzestrzeń, dzielącą jego główną kwaterę ori 
iiaojanu, na co w tamtejszym terenie jakie 

dwa tygodnie marszu potrzeba, tego już 
wcale pojąć nie można.

P ołożenie w 51a ?d iu ry i.
Najdalej za dwa tygodnie rozpocznie się 

w Mandżnryi p o r a  s ł o t n a ,  która wedle 
świadeotwa znawoów niemożliwymi uczyni 
tam wszelkie ruchy wojenne. Ziemia rozki- 
śnie, powietrze rozkiśnie, tabory ustrzęgną, 
wojska po kilka dni nie znajdą miejsoa su­
chego na odpoozynek ani mundurów wysu­
szyć nie zdołają i oała staranność komendy 
ogr&niozy się do zapobiegania chorobom 
w armii. Opisom tym  zupełnie zawierzyć 
można a gdy tak jest, to w Petersburgu bę­
dą Knropatkinowi bardzo wdzięczni za jego  
powśoiągliwośó dotychczasową Jeżeli przed 
porą słotną nie przyjdzie do znacznych ru­
chów i do walnej bitwy, to po je j upływie 
armia rosyjska będzie miała, dzięki kolei 
laznej, znaczną przewagę i do ruchów 
czepnych przystąpić będzie mogła.

Zapowiadane powszechnie n a  s t ę p  o 
w a n i e  K u r o p a t k i n a  nie rozpoczęło 
się — snać zielony stół sztabu petersburskie­
go nie wiele wskórał. W ysłał on jeno kilka, 
może nawet wcale silnyoh kolumn dla nie­
pokojenia Japończyków. Jak powszeohny po­

ż e -
za

pociągająca i sympatyczna. „W szelako —  do­
daje organ oarsk: znaczenie R osyi w oczach
prawie całego świata zostało zachwiane przez 
pierwsze niepowodzenia. Dla przywrócenia 
poprzedniej reputacyi Rosyi nie wystarczj 
wygrać dwie, trzy większe bitwy. Musimy 
koniecznie rozbić armię japońską, dojść do 
świetnego i zupełnego zwycięztwa. I  dopiero, 
kiedy to Dędzie dokonane, rozprawy i pragnie­
nia szybkiego zawarcia pokoju będą potrzebne
i na swojem miejscu “

Ks. Meszczerski wzywa w Gra\daninic 
rząd, ażeby rozpoczął wielkie roboty pu­
bliczne i w ten sposób zapobiegł b i e d z i e ,  
która coraz bardziej grozi wskutek wojny 
społeczeństwu rosyjskiemu,a zwłaszcz.. niższym 
jego  klasom.

Wiadomości, nadchodzące ze S y b i r u  
do Paryża, stwierdzają, że przesilenie finanso­
we tamże z dnia na dzień się zaostrza. Pienią­
dze ogromnej nabrały ceny; wszystkie skle-
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czftty ity .
P o w i e ś ć

C iąg  dalszy.

— W szystko) to , niesłychane" dla mnie 
jest bardzo prostem, tak, jak przyszłam 
do wniosku, że oo w mojom życiu uwa­
żałam za klęskę na razie, wszystko mi 
korzyść przyniosło, wszystko mnie wiodło w 
górę, uczyło myśleć, dojrzewać, czyniło ozło- 
wiekiem. Jeden tryum f byłby moim kresem 
m oże ; opór, trudności dały harc i spokój ! 
Jak tu dobrze, jak  dobrze, w tym porcie na­
szym, jak tu cicho a jakie granie cudne w 
tej ciszy!

— Opowiedz mi, jak  to było ? — rzekł 
po chwili.

Nie pytała co — wiedziała.
— Warszawa jest przystanią tylu rozbi­

tków — postanowiłam poszukiwania tam roz­
począć. Znalazłam nazwisko — poszłam pod 
wskazanym adresem. Stróż udzielił mi pier­
wszych informacyj — star»szka, która z nią 
mieszka, dalszych. Jej samej nie zastałam: 
była w fabryce kwiatów, gdzie pracuje od

; trzech lat. Staruszka niepokoiła się o nią, 
| gdyż od pewnego ozasn cierpiała bóle głow y 
i brak apetytu i snu i ledwie siłą woli pra 
cowaó mogła. Dziesięć godzin roboozyoh za 
75 kop., z tego utrzymywały się we d w ie ! 
Wyobrażasz sobie takie życie?  Opowiedziała 
mi staruszka, że ją  poznała przed sześoiu la­
ty, kiedy straciła męża i poszukiwała sublo- 
katorki

Była wtedy robotnicą w fabryoe papie­
rosów. Za kąt na łóżko zgodziła się płacić 
trzy ruble miesięcznie i odtąd nie rozstały 
się. Staruszka miała nieco za jęcia ; chodziła 
do bogatych cerować bieliznę i doglądać ma­
łych dzieci, ale od roku paraliż odjął je j rę­
kę — była znpełnie niezdolną do pracy, na 
łasce serca obcej — także nędzarki. Jak ona 
o niej mówiła -  nie opowieść to była, ale 
modlitwa. A  potem bojaźń ; kto jestem, dla­
czego pytam, po co przyszłam, czy je j nie 
zabiorę skarbu. B yła zgroza w je j oczach wy- 
płakanyoh, bladych, na pół ślepych. Uspokoiłam, 
że jestem daleką krewną, że mam do niej 
sprawę rodzinną. Spyta ła : „Może pani krewne 
je j nieboszczyka męża, bo ona własnej rodzi­
ny niem a?" Potwierdziłam, — wtem drzwi się 
otw orzyły i ona weszła.

— K to inny pewnie, nie ta. Skąd po­
znać mogłaś — to niemożliwe I

  Średniego wzrostu, szozupła, oiemno-
włosa, z bardzo ładnemi oczami piwnemi. Popa­
trzyłyśm y na siebie chwilę, mnszę być bardzo 
do ciebie podobna, bo ona stała się, jeśli mo­

żliwe, jeszcze bledsza, zachwiała się i nic nie 
mówiąc, dyszała, trzęsąc się, jak w febrze.

Staruszka zawołała:
— Jezus Marya — tyś chora/
W tedy się opamiętała i spytała mnie 

szeptem:
— Co pani każe ?
Umilkła Zośka i ohwilę, jakby się wa­

hała. Wacław podniósł na nią oczy, bez tchu 
był.

—  Coś rzekła? wyjąkał.
— Nic. Ucałowałam ją.
Z; owu długą chwilę tylko ciszę tego 

wodnego pnstkowia słyohać było i szelest 
niewidzialnych skrzydeł ptaków Bożych, ozy 
Bożych dnohów. Spokojnym głosem dokończy­
ła Zośka:

— Przeleżała dwa tygodnie w śmiertel­
nej niemocy. G dj wróciło żyoie i trochę sił, 
ubezpieczyłam byt staruszki, ją  sobie wzię­
łam.

— Wie, że ja  tu jestem ?
— Nie. Nie było o tobie mowy.
Znowu milczeli, zapatrzeni w gwiaździ­

ste niebo. Na wsohodzie począł blednąc błę­
kit i słychać było szmer rosy zarannej i sła­
by powiew rzucił smugę miodowej woni le ­
śnych ziół i kwiatów. Czekał świat ciepły i 
cichy na zorzę.

— Co mam czynić? szepnął W acław bez­
wiednie.

Objęła go rękami za yłow ę i tak byli 
skroń o skroń oparci.

— „O jcze nasz" zmów duszą całą, ona 
oi powie, posłyszysz w tej oiszy! Ja tam ju ­
tro u niej będę. wszystko ci przygotuję. 
Szczęście komu dać, otrząsnąć się od wstrę­
tnej zmory, zwalczać plugawą żmiję, czy to 
dla takiego ducha, jak twój, straszny trud?

— Boję się, nie oznję siły!
— To wyjedź na czas jakiś. W ypróbuj 

siebie.
— Myślisz, że wrócę?
— Jestem pewna. Masz do kogo wracać, 

masz dla kogo żyć. Człowiek jesteś!
— W yjadę, spróbuję! Nie wiem! szepnął,
— Teraz ja  spocznę! rzekła Zośka 1 

wstaj ąo.
Nazajutrz W acław wyjeohał. Codzień 

Zośka bywała w Ługach — wracała późno do 
domu. Minęło tak parę tygodni. Pewnego wie­
czora ujrzała z daleka światło w swym salo­
niku, cieszyła się, pewna, że W acław  wrócił, 
ale poznała na łodzi n przystani wioślarzy z 
Szafranki. Motold nrzypłynął przed godziną — 
czekał na nią.

— W acława niema? — spytał na wstępie.
— W yjechał trochę w świat. Niepokoi 

mnie, że za długo bawi — żałuję, żem go 
puściła.

Zawahała się chwilę, spojrzała nań.
—  Musiał pan mieć jakąś wielką troskę.
Spróbował się uśmiechnąć.
— Nie, nie uważam. Miałem sporo k ło­

potu i ambarasu tylko. Spełniło się proroctwo 
W acława — zarwał mnie grubo ów Broni­

kowski. Pieniądze przepadły, ale on ju ż  szko­
dzić nie będzie — złapano ptaszka w Ham ­
burgu. Straciłem kilkadziesiąt tysięcy, lecz 
może mnie gorzej dotknęły tryum f i złośliwa 
radość współobywateli z tego wypadku. <) 
tem tylko mówią, to tylko krytykują 
cieszą się, radują: Wpadł Motold, kłapnie Mo- 
tołd — uczył wszystkich — dobrze mu! Cie­
szą się — za oo? Com im kiedykolwiek złego 
zrobił! Gorzko!

Przesunął ręką po głowie która siwiała 
coraz bardziej — z dniem każdym, zda się i 
dodał:

—  Pora odejść! Nic ju ż  nie mogę uczy­
nić — ni ludziom, ni sobie.

Ona milczała, usunęła się instynktownie 
w cień, zaczęła sprzątać gazety ze stołn a on 
po chwil zapanował nad sobą i rzekł:

— Żałuję, iem  W acława nie zastał. Mo 
żeby rad bv" usłyszeć, że ów  Bronikowski 
poa Kluczem. Miał z nim także, ja k  uważam, 
spory rachunek.

— Tak, ale taki, który sądów się boi. 
Ta jeg o  siostra — iest żoną W acława.

Motold zdumiał. Tedy mu opowiedziała 
i sprawę, utrzymując miano siostry, pozorując 
J  szantaż, w którym kobieta była niewinną o- 
fiarą — opowiedziała dalsze losy, aż do osta- 

j  tnich dni.
(C. d. n.)

Projektujemy i wykonujemy: Ograewunia centralne, w enty­
lacje, wodociągi 1 kanalizację rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie tu dzień i ustawianie pomp, Pralnie i susznie me­
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem światelm iarowem 

,Z l l W  (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

C h y l e w s k i ?  1 1  r n h y  i
(dawniej WŁADYSŁAW NłEHEfiSZi) nl. Kopernika 1. 15 II. piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy zamówienia n a : Maszyny, kotły parowe, Chło­
dnie me haulezne, labrykf lodu, Gorzelnie, Fabryki droź 
dży, Browary, Tartaki, Hłyny zwykłe i automatyczne.
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py t  ogóle cały handel prowadzony iest 
zapomocą ozeków, nawet przedsiębiorcy kole­
jow i płacą robotnikom kartkami.

Komisarz marynarki Schmidt, który za­
tonął na „PietropawłowsKU“ , pozostawił wdo­
wę i sześcioro dzieci bez środków do życia. 
Przyjaciel zmarłego zwrócił się do władz z 
prośbą, aby przynajm niej dzieci umieszczono 
w jakim  zakładzie sierot, otrzymał jednak od­
powiedź, że nie ma miejsca, niech się przeto 
zgłoszą za dwa lata. Można sobie wyobrazić, 
jak ie rozgoryczenie podobne stanowisk o, władz 
w yw ołuje w licznych rodzinach oficerskich i 
arządniczyoh.

Telegram y
P a r y  i. Z  Petersburga donoszą, że p o- 

ł o ż z n i e  K u r o p a t k  n a  uważają za r o z ­
p a c z l i w e  (!), ponieważ posiłki, których f ię 
z całą U8ilnośoią domagał, jeszoze nie nadeszły. 
Jak powiadają, będzie Kuropatkin zmuszony 
koncentrować się wyżej na północy, aby go 
postępujące naprzód armie japońskie nie 
oskrzydliły.

N i u o z w a n g .  „Biuro Reutera11 donosi 
dnia 13. czerwca godz. 12 w nocy: Około 2 000 
rosyjskiej piechoty, przybyłej od strony Kai- 
czu, przeszło dziś nad ranem przez N . u c z- 
w a n g  z wielkimi zapasan ii ży wności. Rosy* - 
nie porzucili zajmowane p rzez . nich do- 
tychczau stanowisko w oddaleniu 14 kilom e­
trów na południe od Niuczwangu.

Daily Mail donosi, że o 16 kilometrów 
na półnoony zachód od Kaiczu odbyła się bi­
twa. Obie strony przypisują sobie zwyc>atwo, 
Rosyanie przecież twierdzą, że Japończyków 
od klęski uratowała pom oc 10.000(0 dobrze 
uzbrojonych czunohuzów chińskich, którzy w 
obwarowaniach polowych dodawali Japończy­
kom energii w silnem nataroiu na Rosyan

P e t e r s b u r g .  Urzędowy telegram jene­
rała Charkiewicza do sztabu jeneralnego z 12. 
czerw ca : W ostatnich trzech dniach nie za­
szła żadna zmiana położenia wśród wojsk, 
dyslokowanych w pobliżu stacyi W  a f a n g u .  
Straże przednie staczają ciągłe potyczki. U- 
siłowama Japończyków, aby spędzić nasze 
posterunki na południe od stacyi ty a f a n -  
t i e n ,  unicestwili kozacy. Na zachodnim brze­
gu półwyspu L i a o t u n g  panuje spokój, od 
czasu do czasu pojawiają się o k r ę t y  j » -

S o ń s k i e ,  lecz do wybrzeży nie zbliżają się. 
apończycy nie ruszyli dalej z S i u j  e n, lecz 

oszańcowali się w tej miejscowości. (Wafangu, 
W afsntim  i Pulantien leżą przy kolei ku 
Dalnemu).

L o n d y n .  Z N iuczwangu donosi .Biuro 
Reutera11, że dnia 12. bm. o północy Rosya 
nie zaatakowali oddział japoński, pozostawio­
ny w P u l a n t i e n  celem powstrzymywania 
pochodu rosyjskiego na południe. Japończy­
cy, udając odwrót, pociągnęli za sobą Rosy an, 
a sprowadziwszy ich w niekorzystne położe­
nie, zmusili do potyczki, w które j Rosya nie 
mieli stracić 800 ludzi. Rosyanie cołnęli się 
w stronę Kaiozu.

Korespondencye.
P e t e r s b u r g ,  10 czerwca

(Apel kół rządowych do optyiniz iu. — Rosyjski 
pisarz o optymizmie i pesymizmie. — Smutne horo­
skopy. — Potrzeba cierpliwości. — Tragedya świa­
towa. — Przepaść między lud^m a intelig jncyę. — 

Mużyk wobec wojny.)
.N a n  najniebez pieczniejszy wróg jest 

około nas, on jest w nas samych. Zam<ast 
zwalczania go wszelkiemi siłami, m y go pod- 
trsymujemy, za coś dobrego uważamy. Jeśli 
bęaziem nadal w ten sposób postępowali, to 
ów wróg wyrządzi nam więcej złego, niż so- 
jnsz wszystkich żółtych nacyj, razem wzię­
tych. Śmiertelnym wrogiem R osyi — to prze- 
ozucie (otricanije), duch negacyi, nakazujący 
widzieć zło wszędzie i we wszystkiem.u

Te słowa wyczytałem  tym i dniami w ję ­
zyku francuskim w półurzędowym Journal de 
St. Peterb. Nie zamieściłoby ich pismo tak 
ostrożne i dyskretne, jak  wym ieniony organ 
rządowy, gdyby nie zachodziła istotna po­
trzeba wystąpienia z taką przestrogą.

P. N. Symbirskij zajm uje się obozerniej 
tym tematem i pisze w Tieł. Wiedom.:

Jeśli mnie zapytacie: Jaki nastrój o wła­
da teraz inteligentne koła stołeczne, z ręką 
na sercu będę musiał odpowiedzieć : pes- 
symizm.

Oto panujący obecnie nastrój.
Życie państwa, n_wet tak wielkiego 

ciała, jak  Rosya, można przyrównać do życia 
każdej jednostki. W  rzeczywistości życie ka­
żdego z nas — to skomplikowane zagadnienie 
filozoficzn e, którego rozwiązanie niestety 
mało komu się udaje. W żyoiu każdego z nas 
byw ają szeregi powodzeń, a zarazem i szeregi 
w ieluch niepowodzeń, lata wznoszenia się 
i lata szybkiego staczania się po równi po­
chyłej.

Jak się właściwie odnosić do ż y c ia : 
optym istycznie czy  pessymistycznie Co le­
psze? Powiadają tak: optym istycznie — ła­
twiej, pessymistycznie — bezpieczniej. Czło­
wiek powinien być przygotowany na wszelkie 
niepowodzenia, przewidywać tylko złe dla 
siebie, wówczas ciosy losu nie będą mu się 
wydawały tak strasznymi. Zawsze można so­
bie powiedzieć: ja  to przewidziałem, ale stało 
się jeszcze lepiej, niż się spodziewałem. Dla 
optym isty wszelki, nawet lżejszy cios wydaje 
się poważnym, nie do powetowania; optym i­
sta bowiem oczeknje tylko dobrego i nawyka 
do tego dobrego.

Jestem zdania, że rosyjską mteligencyę, 
przyjm ując przeciętną miarę, należy w zna­
cznej większości zaliczyć do przyrodzonyoh 
p^ssymistó w, a wojna znacznie stwierdziła 
i ugruntowała ten naturalny pessymizm.

Przysłuchajmy się rozmowom. W  naj­
rozmaitszych kołach mówi się teraz wiele 
o wojnie i zawsze znaczny procent jest po 
stronie pessymistów. Sytuacyę przedstawiamy 
sobie w ponurych barwach, niemal jako bez­
nadziejną.

Jeśli w jakiem gronie zuajdnje się przy­
padkowo optymista i zacznie w yw odzić swoje 
argumenta, inni wystąpią przeciw nienu 
z taką energią, że biedaczysko skonfundowa­
ny nie wie, gdzie się ma podzieć.

Siedzimy tu w Petersburgu, czytam y 
gazety i pogrążamy się w zwątpieniu. Ci, 
którzy teraz znajdują się w Mandżuryi, 
w Laojanie, w Art urze, — ci prawdopodobnie 
nie wątpią, gdyż na wątpienie nie mają 
cza su : muszą się bić i umierać.

Skoro zaś siedzisz we własnvm domu, 
na Grochowej i czas spędzasz między depar­

tamentem. a ogrodem „Buff1*, nie narażony na 
niebezpieczeństwa i rnchawKi, wówczas nie 
masz nic lepszego do czynienia w takiem po - 
łożeniu, jak  wątpić.

-  W ątpię, aby..,
N ic łatwiejszego i przyjemniejszego.
Strategów domorosłych mam teraz bez 

liku — jak grzybów po deszczu Nawet taki, 
który nie służył przy wojsku, nawet rewol- 
wera u gdy nie miał w ręce, krytykuje dzia­
łalność jenerała Kuropatkina na wszystkie 
strony.

Jeśli nam się wydarzy jakie niepowo­
dzenie (w wojnie nieuniknione), natychmiast 
słyszy się głosy :

Ja eto priedwidiel. Jes\c\e nie to budiot!.. 
(Ja to ™rzewidziałem. deszcze i nie to będzie).

Gdy się coś nda, przyjm ują wiadomość 
z niedowierzaniem i powątpiewają.

— Tak to ono tak, a oto Tiurenczen. 
Nie zapomniesz go. A  Czin ozon? Ile dzii-ł 
oddali?! Coż to po waszemu? Wet pustialc! Ot, 
głupiecl...

Cóż to wszystko oznaoza? Powszechny 
upadek na duchu, masowy pessymizm, który 
ogarnął wszystkie sfery inteligentne. Czy to 
może następstwa tego niezadowolenia, jakiem 
było przejęte społeczeństwo rosyjskie jeszcze 
przed wojną?

Trzeba patrzeć na rzeczy trzeźwo i z pe­
wną stanowczością. Nie wiedzie się nam? Od 
zwątpienia i pessymizmu nie będzie nam le- 
p ej. A  czy potrzebny optymizm? Nie, i op­
tym izm u nie potrzeba. W  obecnem położenia 
taki sposób myślenia oyłby lekkomyślnością. 
Potrzeba spokojn, ciwrpliwości i hartn. Należy 
nam się pozbyć neurastenii, nerwowej go­
rączki i histeryzmn...

Ży jem y w przededn u, być może, wiel­
kich wydarzeń w niedalekiej przyszłości; czyż 
więc teraz pora na małostkowe wątpiei ię, 
narzekania, nieuzasadnioną, bierną depresyę 
duohową? Być może, że ta wojna, to tylke 
prolog do kolosalnej, żywiołowej i strasznej 
trag e iy i światowej w której główną rolę, 
wyrokiem losu, odgrywać będzie Eosya.

I głównym  działaczem w tym  prologu 
okazuje się niewątpliwie teraz generał K nro- 
patkin. On wypowiedział przed odjazdem te 
trzy słowa: „Cierpliwości, cierpliwości, cier­
pli wościl“ .

Tu p. Symbirskij zapytuje, co innego 
m ógł powiedzieć Kuropatkin o tej niebywałej 
wojnie, w której linia komunikacyjna roz­
ciąga się na wiele tysięcy wiorst, w której 
chrobry przeciwnik postanowił niezłomnie 
zw yciężyć lub zginąć i przeprowadza swe za­
miary w miarę sił, gdzie wojna toczy się i 
na morzu i na lądzie?..

Pessymizm, c którym  mowa jest czysto 
rosyjski Dia oooych on niezrozum iały, gdyż 
zrodził się i zrósł z życiem  rosyjskiem i istotą. 
Naród rosyjski liczy 160 milionów; pessymizm 
ogarnął tylko inteligencyę, której jest 10 mil 
lionów. Między ludem rosyjskim a rosyjską 
inteligencyą zawsze była przepaść. Obecne 
położenie rzeczy, jeślibyśm y to przypuścili w 
przyrodzie, tę przepaść jeszcze bardziej po­
głębiło. Nietylko przestał brat brata rozumieć, 
ale mówią zupełnie innymi języ k a n .', Oto z a ­
pewne najsmutniejsze strony rosyjskiegc pes­
symizmu.

Podałem tu wiernie w głów niejszych za­
rysach poglądy pisarza rosyjskiego na obecne 
usposobienie wśród rosyjskiej inteligencyi. 
Lud rosy jA i nie ma jasno wyrobionego zda­
nia o obecnej wojnie, gdyż ^aerokie, ciemne 
masy nie są w stanie pojąć o co właśnie bój 
si j oczy. Są liczne dowody na to, że mużyk 
rosyjski nie jest przejęty takim entuzyazmem, 
jakim  był ożywiony podczas w ojny o „w y ­
zwolenie braoi-jednowierców" z pod jarzm a 
bLSUi mańskiego w r. 1877. Dziś lud rosyjski 
po części podziela pessymizm inteligencyi a 
po części obojętnie patrzy na wypadki, roz­
gryw ające się na dalekim W schodzie.

Domarat.

Kronika.
Lwów dnia 14. czerwca 1904. 

k a le a d a n rk
"Ye środf 16. czerwca Wita i Modesta. — Gr. kat. 

Njkyfora. — hal. slow. '^ita św.
WBchod słońca 4-05, zachód 7-56.
We czwartek 16. czerwca Franciszka lieg. — Gr. 

at. Łnkyłyana M. — Kai. słow. Bndzimira.
Wsohód słońca 4'05, zachóS 7-56.
W piątek 17. czerwca Adolfa B. — Gr. kat. My- 

trofan„ — Kai. słow. D rogom yśl
Wschód słońca 4 05, zachód 7'57

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Międzynarodowa kominy a dla regulacyi 
Wisły ukończyła, jak z Krakowa telefonują, swe 
prace i podpisała protokół, dotyczący regulacyi Wisły 
i Sanu oraz większych dopływów.

— Telegrafie i o prognozy meteorologiczne.
Jak to już donosiliśmy, ministerstwo handiu rozpo­
rządziło, ażeby prognozy meteorologiczne, to jest 
p-zepowiednie, rozsyłało centralne biuro meteorolo­
giczne w Wiedniu wszystkim urzędom pocztowym.

! Obecnie zarząd poczt wydał rozporządzenie, ażeby 
! owe prognozy, jako dodatek do kursów giełdowych, 

wydawano w 8 wyrazach szyfrowanych. Państwo 
i austryackie zostało podzielone na 8 grup. Galicya 
i zachodnia, Czechy, Morawa i Slązk tworzą grupę 
! siódmą; Galicya wschodnia i Bukowina grupę ósmą. 
Prognozy tyozą się tylko następnego dnia, a cen­
tralna stacja meteorologiczna wyraźnie zaznacza, że 

j  podaje tylko przepowieduie prawdopodobne. To praw- 
I dopodobieństwo jest zresztą wcale znaczne — gdyż 

wedle dotychczasowego doświadczenia na 100 prognoz 
sprawdza się 85, a reszta 15 proenoz nie jest równie 
zupełnie chybioną. Centralna stacya podaje przepo­
wiednię, która na podstawie dotychczasowego stanu 
nauki jest prawdopodobną i publiczność musi o tern 
pamiętać. Prognoza na trzeci dzień od daty biuletynu 
byłaby próbą, której prawdopodobieństwa nawet w 
przybliżeniu obliczyć nie można.

Kronka lwowska.
=  WiZytacya kanoniczna- W  niedzielę popo­

łudniu o godz. 5. przybył ks. arcyb.skup Bilczewski 
na wizytacyę kanoniczną z Sosolnik do Żubrzy. Ks. 
arcybiskupowi towarzyszył starosta Frenz. Powóz 
poprzedzała pięknie przystrojona banderya włościań­
ska z Sokolnik i Żubrzy. Druga część banderyi je­
chała za powozem. Przybycia arcypasterza oczeki­
wała procesya z chorągwiami z ks. proboszczem Ko­
chańskim na czele, dalej reprezentanci obszaru dwor­
skiego, wiceprezydent Michalski i radca dworu Sefe-

rowicz z małżonką, dyrektor Nikorowicz z rodziną, 
reprezentanci rady powiatowej: bi. Horoch, Strzele­
cki i Traczewski, zarządca rewirn Zubrzyckiego Nie- 
dźwiecki z małżonką, a dalej włościanie z rodzinami 
z Żubrzy i sąsiednich wsi. Wójt zubrzycki podał ks. 
arcybiskupowi ohleb i sól na przywitanie a zneny 
z powagi i wymowy włościanin w ładnem przemó­
wieniu złożył arcypasterłowi wyrazy czci i miłości 
imieniem parafii. Po przywitaniach ks. arcybiskup 
udał się do kościoła, gdzie odprawił modły za 
zmarłych parafian, następnie mszył z procesyą do­
koła kościoła i od tronn umyślnie ustawionego wygło­
sił przepiękne kazanie. Kilkunastu kapłanów słuchało 
w tym czasie spowiedzi a ks. arcybiskup po prze­
mowie udzielił Sakramentu bierzmowania. Ks. arcy­
biskup zamieszkał na probostwie.

Wczoraj na cześć arcypasterza wydali w swoim 
dworze obiad państwo Seferowiczowie.

Wieczorem ks. arcybiskup opnścił Żubrzę, 
ndając się w dalszą drogę na wizytacyę kano­
niczną. .

=  Z izby sędoWeJ (Jachowi krzywoprzy- 
sięzcy.) Rozprawa przeciw zawodowym krzywoprzy- 
sięzcom Wolskiemu, Schaflerowi, Parnesowi, Frenndli- 
ohowi i Kuglowi dobiega do końca. Dziś przedpo­
łudniem po przesłuchaniu reszty świadków, którzy 
stanowczo przeczyn twierdzeniom oskarżonych, zam­
knięto postępowanie dowodowe. Wywody prokuratora 
i obrońców nastąpią popołudnia — poczem zapadnie 
wyrok.

=  Komitat zjazdu byłych uczenie śp. Felieyi 
z Wasilewskich Bcberskiei zaprasza na nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Fehcyi %• Wasilewskich Bober- 
skicj i zmarłych jej uczenie, które się odbędzie u
OO. Karmelitów 18. bm. o 9. rano. Tegoż dnia
0 godz. 7 1/, wieczorem odbędzie się zebranie Kole­
żeńskie, na które komitet zaprasza wszystkie byłe 
uczenice i nauczycielki zakładu śp. Felieyi z W a­
silewskich Boberskiej. Za komitet: Zofia Romano- 
wic^ówna, c4niela d' Abanoourt, Sabina Ja­
worska.

Zjazd koleżeński uczenie Sióst r Niepokalanego 
Poczęcia, który miał się odbyć w Jaz łowcu 16. lipca, 
zostai odłjżony do 23. września. Prosimy, by te pa­
nie, które na zjazd do Jazłowca przybyć zamierzają, 
doniosły o tern hi. Maryi Mycielskiej w Boryniczach, 
o. p. Borymcze. Odniela S^awlowska, <£Marya hr. 
Mycielska.

Kronika krajowa.
„ Kółka rolnicze okręgu lwowskiego. W  nie­

dzielę popołudniu odbył się przy bardzo licznym kom­
plecie doroczny zjazd Kółek rolniczych okręgu lwów 
skiego. Mianowicie z 37 kółek tego okręgu wysłało 
32 kółek 170 delegatów, przeważnie włościan. Obra­
dom przewodniczył dr. Bronisław Dulęba, który na 
wstępie podał sprawozdanie z działalności kółek w 
powiecie za czas całoroczny. W działalności tej jest 
widocznym ogromny postęp. Uderza jnż sam wzrost 
liczby kółek. Z końcem r. 1902 było w pow. lwow­
skim kółek 16, w r. 1903 przybyło 9, a w bieżą­
cym roku w przeciągu pięciu miesięcy przybyło ich 
10. Wszystkie prowadzone są dobrze, a niektóre mo­
gą być postawione za wzór. Obejmują one dziś 40 
gmin. Działalność kółek najlepiej ilustrują liczne ze­
brania tygodniowe, których w przeciągu roku odbyło 
się 840. Prócz tych zebrać tygodniowych odbyły się 
w c.ągu roku ubiegłego trzy zebrania ogólne. Od­
były się one dwa razy we Lwowie a raz w Prusach. 
Na tych zebraniach omówiono wiele ważnych spraw, 
między innemi uchwalono urządzić kurs pożarnictwa, 
w którym wzięło udział f 62 uczestnij ów. Dzięki tema 
liczna straży ogniowych włościańskich przy kółkach 
rolniczych wzrosła do 24. Na tych też zjazdach stwo­
rzono instytucyę „mężów zaufania-', z których każdy 
ma powierzony jeden z 6 okręgow, o którego rozwój

obowiązek iię troszczyć. Odbyły dalej kur«a 
mleczarstwa i adowni-wa, w jesieni odbędzie się 
kurs dla wyrobu win owocowych. W  ub. roku spro­
wadziły kółka pow. lwowskiego przez ~arząd gł. na­
sion za 341 kor., nawozów sztncznych za 814 kor., 
maszyn za 424 kor., drzewek owocowych za 245 k. 
a w roku bieżąoym sprowadzono jnż dotychczas ma­
rnej tylko koniczyny za 2.699 k. Przy zakupnach 
udzi lił zarząd opustu i subwen yi na 210 k. Bardzo 
ważnym czynnikiem w podniesienia gospodarstwa 
rolnego są pola doświadczalne i tu zdziałano d«syć dużo. 
Bo gdy w r. 1902 zdecydowało się urządzić pole do - 
świadczalne tylko jedno kółko, a w jesieni ub. roku 
trzy, to na wiosnę bieżącego rokn utrzymał zarząd 
zgłoszenia od 7 kółek na 36 pól. Cc do ruchu 
oświatowego, to ograniczył się zarząd tylko na za­
silaniu biblioteczek przy kółkach, którym wysłał 
2745 tomików, Ważnem polem działalności kółek 
rolniczych są sklepiki, które jednak w znacznej części 
nie fuukcyonnją tak, jakby sobie tego życzyć nale­
żało. Wspomnieć też należy, żc gdy w r. ub. klęska 
puwodzi dotknęła tysiące ludności, zarząd gł. kółek 
rolniczycn zawiązał komitet ratnnkowy, do którego 
z powiatu lwowskiego wpłynęło 2136 kor. w gotówce
1 75194 klgr. zboża, ziemniaków itd.

Sprawozdanie to przyjęto bez dyskusyi, poczem 
wybrano 12 delegatów na zjazd rady ogólnej T. K. 
R . w Przenyśln. Na zakończenie wygłosili referaty: 
Pp Mendychowski „o uprawie łąk“ , Poluszyński „o 
wyrobie win owocowych", Sroka „o strażach pożar- 
nychtt, wreszcie Baboń „o niewyzyskiwanych przez 
ogół ulgach podatkowych11, na czem zgromadzenie 
zamknięto.

Burmistrzem Zbaraża wybrany został po raz 
trzeci p. Jakób Kruh.

W Kałuszu odbył się dnia 7. bm. w sali 
rady powiatowej wiec przemysłowy, na który przy­
byli wcale licznie mieszkańcy miasta i okolicy. 
Przewodu wiecu obrano posia dra A. Wursta, któ­
ry p| sekretarzy zaprosił p. p. dra Staneckiego i W. 
Rozwadowskiego. Referat o potrzebie obrony nasze­
go przemysłu wygłosił p. Olszewski. Po dyskusyi 
uchwalono zawiązać towa-zystwo „Pomocy przemy­
słowej11 i w tym celu wybrano komitet organizacyj­
ny, w którego skład weszli: dr. A. Wurat, jako
przewodniczący, panie: Groblewska, Mieinlkówna,
Polnszyńska i Sehulmanówna ; panowie : Barzykow- 
iki, Bednaruznk, Bena Czechowicz, Fuss, Jakubsze, 
Kosacz, Majer, Marek, Mdhlstein, Bojowski, ks. 
Różański, Serafin, ks Siczyóski, Sobota, Dr. Sta* 
necki, dr. Witiin, Z&worski.

Kronika powszechna.
§ Bojkot towarzyski- Posłowi amerykańskiemu 

w Petersburgu, Mc. Cormickowi, który ząjmuje 
wsDaniałe apartamenty w pałacu ks. Leuchtenberga, 
w jednym z najwspanialszych pałaców w Petersburgu, 
wymówiono mieszkanie. Książę Lenchtenberg, który 
jest krewnym cara, miał się wyrazić: Moi przodko­
wie przewróciliby się w grobie, gdyby wiedzieli, że 
ja swój pałac odnpjmuję reprezentantowi państwa, 
nieprzychylnie usposobionego dla Rosyi. Koła towa­
rzyskie w Petersburgu w ogóle bojkotują posła i jego 
żonę. Pani Cormick wskutek tego ma zamiar opu­
ścić Petersburg. Mr. Cormickowi czynią aarzut, iż 
on był jedynym dyplomatą, który odjeżdżającego 
z Petersburga posła japońskiego Kurinę odprowadził 
na dworzec i pożegnał się z nim serdecznie.

§ Obrazki z płaco wojay- W  v u k d e n i e  — 
jak pisze korespondent Lwalanzngera —  mimo 
afrykańskiego gorąca panuje ożywione życie. W  po­

bliżu stacyi znajauje się sztab i pociąg Aleksiejewa. 
W wielkiej kwaterze w Liaojang panuje wszędzie 
żywy ruch. Jak daleiro okiem sięgnąć, widać białe 
namioty obozów. Greccy przedsiębiorcy zakładają wiele 
restauracyj, w których wieczorami gra muzyka. Życie 
pulsuje w iywem tempie. O wojnie rozmawiają tylko 
oficerowie i to przeważnie tylko na dworcu, zresztą 
w Liaojang panuje zwyczajne życie. Usposobienie 
jest wyborne, mimo, że miejscowość tylko o 180 
wiorst jest od nieprzyjaciela odległą. Oficerowie i 
żołnierze pragną walki, aby wydostać się z zady­
mionego obozu. Rosyjska armia z dnia na dzień 
wzrasta.

Z L a o j a n u  nadesłał J. Ursyn barwny opis 
głównej kwatery: Generał Kuropatkin jest dla ogółu 
niewidzialny. Pracuje od wczesnego ranka do nocy w 
swoim wagonie, do którego wbiegają wciąż z telegra­
mami, wybiegają z rozkazami adyntanci i dyżnrni 
podoficerowie. Najbliższe otoczenie głównego wodza 
sianowią: Generał-major Charkiewicz, generał-major 
inż. Wieliczko, gen.-major Huber, pułkownicy: Bar. 
Gsten-Sacken, hr. Jerzy Bobryński, Knorring i Da- 
niłow, podpułkownik Siwers, rotmistrz hr. Stenbok, 
sztab-roimistrz ks. Urusow, wreszcie doktor medycyny 
Jak Dejkun. Wszvscy oni miiszkają w pociągu 
głównodowodzącego. Generał Kuropatkin wyjeżdża 
tylko na p/zeglądy oddziałów wojsk, gdy nadchodzi 
chwila wymarszu na plac boju. Poza ten* codziennie 
podejmuje po kilka lub kilkanaście osób obiadem w 
swoim wagonie — jadalni. Goście by .vają zapraszani 
kolejno, zarówno wyższych, jak i niższych siopni. 
Zaproszeniami na obiad zaszczycani są także przed­
stawiciele administracyi kolejowej i przedstawiciele 
państw zagranicznych. Na peronie laojańskim cały 
dzień tłum W  sali restauracyjnej dworca trudno się 
przecisnąć. Osobny duży stół, dość obficie zastawiony 
przekąskami i butelkami, zajmują dwa razy dziennie 
agenci wojskowi państw zagranicznych. Jest ich 22. 
Stół ten ogólną zwraca na siebie uwagę. Rozmaitość 
mundnrów, rozmaitość typów. Zagraniczni agenci 
wojskowi trzymają się bardzo poważnie, prawie ety- 
kietalnie — czują snąć zwrócone na nich oczy. Sie­
dzą w „swojem“ międzynarodowem gronie, jedzą, 
popijają, lecz mało mówią. Najwspanialej przedstawia 
się suchy, wysoki, zadumany generał Gerard, przed­
stawiciel Anglii, w swoim przepysznie skromnym, a 
wytwornym mnndnrze. Jest to strategik nozony i 
znakomity. Oprócz niego siedzi przy stole jeszcze 
dwóch agentów angielskich — pułkownicy: Joters i 
Honmn, Francya ma również trzech przedstawicieli: 
generała Silvestre'a, majora Cheminon i kapitana 
Bousse. Charakterystycznie się wyróżnia opasły, ru­
dawy major pruski, baron von T“ttun Obok niego 
państwo niemieckie reprezentuje podpułkownik Lauen- 
stein. Młody kapitan hr. Szeptycki elegancko nosi 
zgrabny mnndnr austryacki i rozmawia najczęściej z 
majorem bułgarskim Papadopowem. Zda się być. ze 
śpiżu wykutym ogromny kapnan Stanów Zjednoczo­
nych Jedson, w kawowej kurtce, żółtych sztylpach i 
oryginalnym kapeluszu z podwmiątemi skrzydłami. 
Są tu nadto przedstawiciele Szwajcaryi, Hiszpanii, 
Włoch, Szwecyi i Norwegii. Wieczorem stacya kolei 
rzęsiście się oświetla. W bufecie kolejowrm głośne 
rozmowy i ciche toasty. Na peronie spacer pod roz- 
gwieżdżunem niebem mandźurskiem. Gdzieniegdzie 
swawolne głosj kobiece, szelesty jedwabiów, zapach 
perfnm. Za armią idą i „one11.

Donoszą o nowym . s t r a s z n y m wy n a l a z k u  
Mianowicie japoński kapitan Oda wynalazł przyrząd, 
którym za pomocą nitro-gliceryny potrafi zniszczyć 
w krótkim czasie choćby najpotężniejszą fiotę. Zbu­
dował 15 łodzi, które będą stałj na straży w cieśni­
nie Behringa i u wybrzeży wyspy Formozy. Flota 
bałtycka, czy nadjadzie z zachodn. czy też przez mo­
rze północne, będzie się musiała spotkać z floty law 
kapitana Ody, a wtedy wszystkie pancerniki rosyj­
skie padną ofiarą nitrogliceryny. Naboje z tej mate- 
ryi osi. ■» tak siln v  ®ai»oer-
nik zdolne są wysadzić na 360 metrów w 'powietrue. 
A co najważniejsza, cała flotyra kapitana Ody koszto­
wać będzie tylko 500.000 fr.

§ Olbrzymi wyścig htitomobllów. W nadcho­
dzący p'areir odbędą się w Niemcz°cL olbrzymie wy­
ścigi automobilów „Gordon-Bennet11, w których we­
zmą udział przedstawiciele siedmiu narodowości. Bę­
dzie to nie tylko widowisko sportowe, ale prav.dziwa 
walka przemysłów poszczególnych krajów. Zwycięstwo 
oznaczać będzie przypływ milionów do kiaju i marki, 
której samochód zwycięży. Historya tych wyścigów 
jest następująca: Przed laty pięciu ofiarował wy­
dawca S\e«J York Heralda, p. Gordon Bennet, klu­
bowi automobilistów 10.000 frauków, przeznaczając 
ie na nagrodę dla międzynarodowych wyścigów au­
tomobilowych. O nagrodę tę ubiegają się corocznie 
kluby, z których każdy ma prawo wziąć w wyści­
gach ndział z trzema samochodami; samochody mu­
szą być nawet w najdrobniejszych szczegółach wy­
konane we własnym kraju. W roku 1905. w wyści­
gach tych zwycięstwo odniósł sportowiec Jenatzky 
na niemieckim samochodzie „Mercedes11.

W roku bieżącym wyścigi odbędą się w Niem­
czech na przestrzeni 137 5 kim. między Saalbur- 
giem, Usingen, Weilburg, Limburg, Idstcin, Esch, 
Kónigstein, Oberuisel i Homburg z powrotem do 
3aalburga. Przestrzeń tę należy objechać oztery ra­
zy, tak że start wynosi 550 kim. Wspomnieliśmy 
już na wstępie, że udział w wyścigach wezmą spor­
towcy 7 krajów, mianowicie po trzech z Niemiec, 
Austryi, Anglii, Franuyi Włoch i Belgii oraz jeden 
ze Szwajcaryi. Wozy będą pomalowane dla odróżnie­
nia : Niemieckie barwą białą, angielskie zieloną, au­
stryackie czarno-żółtą, włoskie czarną, francuskie 
niebieską, belgijskie żółtą, szwajcarskie czerwono- 
żółtą.

Samocnodami niemieckimi kierować będą 
K. Jenatzky, zwycięsca zeszłoroczny, Baron de Ca- 
ters, wybitny sportowiec, obaj na wozacb marki 
„Mercedes1*, oraz Fr. Oppel nawozie ma.tti , Oppelu. 
Austryaicy automobiliści Warden, Werner i Braun 
będą się ścigać również na samoobouacL „Mer­
cedes,"

§ Przesądy królewskie. W  jtdncm z pism 
paryskich jakiś „stary dyplomata11, który, jak sam 
zapewnia, wiele lat spędził na rozmaitych dworach, 
opowiada co następują o przesądach, jakie zauważył 
pomiędzy panującymi:

K ról portugalski jest człowiekiem praktycznym, 
trzeźwo zapatrującym się na wszystkie sprawy tego 
świata. Rozumie on znakomicie swoje stanowisko 
i znakomicie na niem się zachowuje, zdolny, bystry, 
szczęśliwy, obejściem swem czarujący wszystkich —  
przez sześć dni w tygodniu. Kto go zna jednak, ten 
stara się nigdy nie zbliżać doń w piątek, gdyż 
w dniu tym zawsze jest ponury, podejrzliwy i za 
nic w świecie nie podjąłby się w tym dniu żadnej 
sprawy ważniejszej. W piątki nie ma przyjęć na 
dworze portugalskim, nawet ministrowie nie przycho­
dzą do króla w piątki z raportami.

Przed kilku laty król Carlos przebywał w An­
glii i któregoś dnia miał przemawiać w jakiemś wy- 
bitnero zgromadzeniu. Nieszczęściem dzień ten wy­
padł w piątek, o czem król zapomniał, dając swe 
przyrzeczenie. Słowa dotrzymał, ale przyszedł na 
zebranie pochmurny, jakby zagniewany na wszyst­
kich uczestników zebrania. Ponieważ mowa królew­
ska miała być zagajeniem posiedzenia, król Carlos 
więc, zaraz po przybyciu, wstępuje na mównicę, 
prześlicznie Wiatami przystrojoną, wyciąga rękę

gestem omtorskim, otwiera usta, gdy w tern... z mów­
nicy spada waza z kwiatami wprost na głowę
jakiegoś szlachetnego lorda, siedzącego w pierwszym 
rzędzie.

Król zrywa się, biegnie do ofiary wypadku 
i przeprasza go najserdeczniej.

— Wiedziałem, że coś złego stać się musi — 
powiada. — Gdyby dziś nie był piątek, jabym miał 
więcej szczęścia i pańska głowa także.

O cesarzu Wilhelmie opowiada stary dyplo­
mata historyę, może niezbyt ciekawą, me mniej
jednak bardzo zajmującą. Przed paru laiy ce­
sarz jechał w powozie z księciem Cambridge; nagle 
zawołał:

— Sroka przeleciała koło nas. Nie jestem
przesądny, ale ten ptak zawsze mi nieszczęście 
zwiastuje.

Książę Cambridge roześmiał się i odrzekł:
— Może więcej srok zobaczymy. Stare przy­

słowie angielskie powiada: Jedna sroka — nieszczę­
ście, dwie — szczęście, trzy — wesele małżeńskie, 
cztery — urodziry.

—  A pięć? — zapytał cesarn Wilhelm.
— O pięciu przysłowie nic nie mówi. Alu 

przy naturalnem stopniowaniu, to chyba — bli­
źnięta.

Podobno cesarz Wilhelm cztery tylko sroki 
naliczył, a w tym samym dniu cesarzowa córkę mu 
powiła.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie tow. św. Józefa z Arymatei 

odbędzie sie w Czytelni katoliokiej w piątek 17. bm. o g. 
4. po południu.

W t e i e i  14. czerwca. Rektorem akademii 
ziemiańskiej ua rok 1904 i 1905 wybrano prof. Jaaa 
Pohla.

M o w y  J s r k  14. czerwca. Niepokoje robo­
tnicze w kopalniach stanu Colorado nie ustają. Jene­
rał Boli ogłosił sądy doraźne. Trzech wielkich 
przedsiębiorców kopalnianych postanowiło wykluczyć 
wszystkich członków „federacyi robotników górni­
czych", ponieważ strajk w ostatnich 16 miesiącach 
25 milionów dolarów (przeszło 200 milionów koron) 
kosztował. Robotnicy zamierzają wyprawić depntacyę 
do Roosevelta.

B e r l i n  14. czerwca. Przybyła tu z niemie­
ckiej Afryki południowo-zachodniej deputacya ferme- 
rów i sprosiła wielu posłów i dziennikarzy dla wy­
jaśnienia sytnacyi. Fermerzy oświadczają, że nie 
handlarze są winni powstania Here ów, tylko rząd. 
Szkodę wyrządzoną przez powstanie obliczają oni na 
sześć do siedmiu milionów marek. Około sto sadyb 
jest doszczętnie zniszczonych. Całe powstanie nos’ 
cechę nienawiści narodowej a nie osobistej. Wielu 
fermerów, którycL bardzo lubili, zamordowali Here- 
rzy jedynie dlatego, że to Niemcy a barazt zniena­
widzonych Boerów i Anglików oszczędzali. Hererzy 
są lepiej nzbrojeni, niż osiedleńcy niemieccy, broni 
dostarozono im od granicy portugalskiej.

Wtfcu p o w i e t r z * .  Sprawozdanie oentralnej sta- 
ayi meteorologicznej we Wiednia i austryackioh kola 
państwowych. Dnia 13 ozerwoa.. 1904 r. o godainie i 
rano — Czemiowce + 1 7 -0 Tam -poi — •— , Lwów - f l 5 -9 
Skole -t-ló-0, Przemyśl — ■— , Jarosław +•— Tarnów 
+ ’—, Nowy Zagórz -J-18'4, Kraków + 1 6  0, Praga +15*9, 
Wiedeń + 17 '0  Semmering -rOO‘0, Budapeszt + 1 9  6, Isohl 
f  15-9 Riva + l 8 -4, Tryest + 2 2  0; Celsynssa.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

S E l e s l ą o  i a m o M ) e 6 j r .
Jest rzeczą mało komu wiadomą, ale 

przez statystykę wszrsckiih Praiów niezbicie 
Btwietdzoną, że czerwiec, ostatni miesiąc 
wiosny, miesiąo róż, wykazuje większą ilośó 
samobójstw, niż którykolwiek inny miesiąo w 
rokn. Żdawałoby się i takie jest ogólne mnie­
manie, że posępna, chmurna jesień oraz śnie­
żna zima, uuposabiająoe ludzi melancnolijnie, 
powinneby wykazywać najwięcej wypadków 
samobóstw. Tak jednaKowoż nie iest by­
najmniej.

Obliczono, że na 1000 wypadków samo­
bójstw  przypada na jesień i ;imę 350 a na 
wiosnę i lato 650 W  sta wypadkach dosięga 
czerw.ec 62 razy najwyższej cyfry. Uderzają- 
oem jest, źe ten stosunek zachodz. zarówno 
w Austryi, Rosyi, Niemczech i Anglii, ja k  w 
Hiszpan ii, Franeyi, W łoszeoh i w innych po­
łudniowych krajaoh. I  tak np. w Londynie w y­
darzyło się 5. bm. ośm wypadków samobójstw, 
a tego samego dnia było w Medyolanie ta­
kich wypadków pięć. To są jednak w yjątko­
wo wysokie cyfry  i inne dni czerwca równo­
ważą tę proporcyę.

Zdania psychiatrów, zastanawiających 
się nad tern, dlaczego właśnie czerwiec uzy­
skał tę smntną sławę, są w tym względzie 
bardzo rozbieżne. Żaden z nici, nie by ł dotąd 
w stanie uzasadnić gruntownie właściwej 
przyozyny tego faktu.

Wielu sądzi, że silne upały letni* oddzia­
ływ ają  niekorzystnie na umysł i uczucie. 
Zdanie to jednak nie odpowiada rzeczywi­
stości, ponieważ ozerwiec nie jest najgo­
rętszym miesiącem w roku. Największe upały 
przypadają zawsze na lipiec i poozątek sier­
pnia. A  właśnie w lipcu procent samobójstw 
maleje.

W  czerwcu bywa najwięcej dni po­
godnych, słonecznych, a słońce każdego czło­
wieka usposabia wesoło. Dlaczego właśnie 
w tym miesiąca słonecznym tak wielu nie­
szczęśliwych rozstaje się dobrowolnie z jego  
żarami i blaskami, ni. to nie podobna dac od­
powiedzi.

W iele osób sądzi, że samobójca naj- 
ohętniej do snu wieoznego »ię układa, gdy 
przyroda przepełniona jest senną słodyczą 
i niejako m im owolna do snu ludzi nakłania. 
1 temu mii omariu można wiele zarzucić. 
Wszak zazwyozaj samobójca nie idzie na 
śmierć uspokojony, senny, leoz kładzie kres 
swemu życia w najwyższej rozpaczy, w naj- 
większem podnieceniu duchowem. Tak samo 
człowiek nie rozstaje się z miejscem ulnbio- 
nem wtedy, gdy ono mu się w największym 
przedstawia powabie. Także nie wytrzym uje 
krytyki twierdzenie, że do tego rozpaczliwego 
kroku posuwa się człowiek najchętniej w 
czerwcu, kiedy jesn najbardziej przeciążony 
wyczerpującą pracą letnią. W  ty™ wypadku

{)o winna b j statystyka raczej przemawiać za 
ipcem. Ludzie, oddani ciężkim pracom, naj­

bardziej przeciążeni są w grudnia i wtedy 
mają — o ile to nerwów dotyczy — najmniej 
wolnego czasu na wypoczynek. Tymczasem 
miesiąc grudzień wykazuje najmniejszą w ro­
ku ilóść samobójstw.

Z tego wszystkiego wynika, że niepodo­
bna dociec właściwego wyjaśnienia tego oso­
bliwego zjawiska. Statystyka obliozyłi., że na 
porę dzienną przypada znacznie więeej samo-

Największy wybór BIELIZNY. wSf0 Pończochy, Skarpetki
pończoszki i skarpetki dla dzieci, P ł ń ł r i A  i c ł  ł n iu M  h i A l l 7 n P  Główny skład bieUzny prof. dr. Jaeęera

modnych krawatek, kołnierzy i manszet. r l U l l l o  I o l U l U W ę  UlC lIAIIy j <jr. Lab mana — poleca po najtańszych cenach F. S. Bardasz we Lwowie ul. Teatralna 1.9,
ris h yIs kościoła Kateii sinego.
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bójatw, niż na no:.'. A  właśnie czerwiec jeat 
miesiącem, w którym dnie byw ają najdłuższe 
Fakt ten usprawiedliwiałby w pewnej miei ze 
tę smutną statystykę.

Przekonano się, że w czerwcu popełnia­
ją  samobójstwa przeważnie ludzi młodzi, a 
jako przyczyna poda waną bywa „nieszczęśli­
wa m iłość". Maj, osobliwie jego  koniec i 
czerwiec są miesiącami zakochanych. Natura 
uśmiecha się wtedy do iroh i daje im wiele 
sposobności do długich, słodkich rozmów tajem - 
nyoh. Może w niejednej takie rozmowie zapada 
smutne postanowienie, któremu wtóruje na­
strojowa pieśń z „Toski" Yorrei m orir! P o­
stanowienie u młodych rychło w czyn się 
przemienia i suąd częstokroć niebawem po 
płomiennem wyznaniu pizychodzi do krokow 
tragicznych.

Wszystkim tym jednak hipotezom brak 
niezbitego uzasadmen.a i fakt, dlaczego naj­
piękniejszy w roku miesiąc zieleni i róż pozy­
skał smutną sławę „miesiąca sam obójców ", 
pozostaje nadal niedocieczoną zagadką...

Ruch V  -literacki.
Efc* „Przegląd powszechny . (L. 8t). Czerwcowy 
numer togo pisma zawiera treść, mającą ogromną skalę 
od filozofii ścisłej zacząwszy, skończywszy zaś na 
sprawach bieżących i sumiennie zestawionej kronice 
naukowo-literackiej. Zaczynają numer niezmiernie 
ciekawe uwagi o pielgrzymce rzymskiej napisane 
przez arcybiskupa Teodorowicza. Czcigodny arcypa- 
sterz kreśli sympatycznie postać Ojca świętego, chara­
kteryzuje tak osobę Jego,jak i stosunek Piusa X. do 
Leona XIII. i Piusa IX . — Ks. Pawelski w bar­
wnie napisanym artykule przypomina tragedyę w 
Drelowie i Pratulinie w zwięzły sposób, streszczając 
historyę martyrologii unickiej z dzieł ks. bisk. Li- 
kowaeiego i ks. Chotkowskiego. Autor domaga się, 
abyśmy nie zapominali o krwawej trzydziestoletniej 
rocznicy przypadającej w bieżącym właśnie roku. 
Dznając trafność tego wniosku, przyznając wywodom 
zupełną słuszność, nie możemy nie wytknąć szano­
wnemu autorowi pessymizmu z jakim mówi: „Za
prędko u nas męczenników Podlasia zapomniano 
i zadługo ta niepamięć trwa.« Tak źle napewne nie 
jest. — Prof. dr. Józef Milewski drukuje rozprawę: 
„Umiejętność polityki ekonomicznej", prof. zaś Adam 
Miodoński wyborną rzecz: o „^uo vadis Sienkiewi­
cza i Minutuisa Feliksa Ociavius.“ — Ostami zjazd 
konserwatorów w Przemyślu przypomina referat p. 
Tumkowicza, zatytułowany: „Reforma opieki nad za­
bytkami." Opieka nad zabytkami dawnej sztuki jest 
niedostateczna, niekifdy brak jej zupełnie, wszystkie­
mu zaś zaradzi według p. Tomsowicza państwowa 
ustawa, dająca konserwatorom do rąk egzekutywę 
posuniętą aż do tkspropriowania. Zapewne, że zara­
dzi, ale tylko częściowo. Otoczone będą staraniem 
zybytki w Galieyi, która jest małą tylko częścią Pol­
ski, austryacka bowiem ustawa nie będzie obowiązy­
wać n. p. w Królestwie polskiem i tam wszystko 
będzie pu dawnemu. I w tem leży jednostronność projektu 
p. Tomkiewicza, nam zaś trzebaby przedsięwziąć sta­
rania, aby o ile można chronić zabytki w całej Pol­
sce. Chętnie powtarzamy za autorem : „Nie, tak da­
lej być nie może!“ Raz uareszcie powinniśmy wyjść 
z błędnego koła drukowanych programów do czynu. 
Gorzka nasuwa się uwaga, że za arkusz druku przed­
stawiający u nas wartość około 50 zł., można spra­
wić dach na jednej baszcie zamku wiśnickiego, który 
nieoohroniony dachem wnet runie. — W dals-.ym 
ciągu czerwcowego numeru znajdujemy ciętą krytykę 
tęoryj i doktryn Tołstoja, tudzież dokończenie arty­
kułu ks. dra Gabryla (Gebryła) p. t. Aiazya. Agr-fia, 
Amnezya, Aleksy a i Abulia. Barwny, szeroko zakre­
ślony i dobrze zredagowany numer *Prreglądu 
kończą sprawozdania literackie, pod któremi czytamy 
nazwiska prof. Mazanowskiego, ks. Wieckiego prof. 
Dobrzyekiego, ks. Eudasiewicza, Mohla i w. i.

* Kubelik przei sgdsm. Kapelmistrz orkiestry 
koncertowej w Paryżu zasKarzył skrzypka Kubelika 
przed sąd cywilny o zapłacenie 1400 fr. za złama­
nie kontraktu, na mocy którego kapelmistrz Le Key 
miał akompaniować na wszystkich koncertach Kube­
lika w Chatelet i Trocadero. Lecz Kubelik uznał za­
równo kapelmistrza, jak i jego orkiestrę za niewy­
starczającą przy klasycznych utworach i zaangażo­
wał w tym celu orkiestrę Chevillarda. Sąd cywilny 
odrzucił pretensye Le Rey’a, motywując swój wyrok 
tem, iz Kubelik jeszcze na koncertach z zeszłego 
miesiąca oświadczył, iż na przyszłość nie będzie grał 
z orkiestrą Le Rby*a.

Na ostatnim koncercie Coąuelin publicznie 
oznajmił Kubelikowi, iż obecny na sali minister 
oświaty zamianował go „officier dc 1’ iistruchoii 
publiąue" i wręczył mu następnie insygnia odnośne. 
Z Paryża Kubelik udaje się do Londynu.

* Przedstawienia oper Wagnera w Bay
reatn W r. 1904. Rada administracyjna oper Wa­
gnera 9, Bayreuth ogłasza, że bilety na przedstawie­
nia Tetralogii „Pierścień Nibelung* już wysprzeda- 
ne. Pozostają jeszcze do sprzedaży bilety na przed­
stawienia : »Paisifala‘  w dniu 31. lipca i 5. sierpnia, 
tudzież na przedstawienia „Tannhauzer" w dniach 
1. i 4. sierpnia br. Orkiestrę oddano pod batutę dr. 
Hausa Richtera z Man^hestru. dr. K . Mucka z Ber­
lina, Sigfrieda Wagnera z Bayreuthu, F. Beidlera
z Moskwy i M. Ballinga z Karlsruhe. Kierownictwo 
sceny objął, jak dawniej, profesor Kniese.

W  „Tanhauzerze" śpiewać będzie Wolfrauia 
także dr. Konrad ZawiłowbKi, zaangażowany obecnie, 
do opery wiedeńskiej.

Orkiestra składa się z 33 pierwszych skrzyp- 
ców, 13 drugich, 13 wiolonczel, 9 kontrabasów, 
5 fletów, 5 obogów, 1 rogu, angielskiego, 4 klarynetów, 4 
fagotów, 9 waltorni, 4 tub, 5 trąbi k, 5 puzonow, 
1 puzonu kontrabasowego, 1 tuby kontrabasowej, 
7 harf i 4 bębuów (tympamj.

* Z koMerwatorybm gal. tow muzycznego. 
Doroczny konkurs publiczny uczniów, ubiegających 
się o nacrodę, odbędzie się we środę 22. bm o g 4. 
w sali „Domu aarodnego."

* Popis ncznlów instytutu muzycznego wszyst­
kich Klas i kursów odbędzie się we wtorek 21. bm. 
o 3. popoł. w sali Domu Narodnego.

H op ertu r iratru lwowskloio ■lelsklego.
We wtorek ostatnie przedstawienie operetki ..W »- 

nec,a w Paryżu" Offenbacha.
We środę po raz I. „Ondowno dziecko krotoohwila 

w jj aktaoh P. Oavault i R. Ckarvey
We czwartek „Panna słnżąca" komedia w 3 aktach 

1*. Bilhauda i M. Henneauina. ^
W piątek „300 dniu krotoohwila w 3 akiach Pawła 

Garaulta j R. Charvey.
W robotę „Złote runo" Przybyszewskiego.
W niedzielę „Dom waryatow" krotochwila w 3 akt. 

K.. Łanfsa.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Rada miejska o d r z u c i ł a  nowo opraco­
wany przez komisyę budżetową p r o j e k t  progre­
sywnego p o d a t k u  c z y n s z o w e g o  i poleciła 
magistrawwi wygotowanie odmiennego projektu z za­
chowaniem 2 prc. minimalnego podatku od czynszów 
do 600 k., z progresyą do 10 prc.

— Annę Batkównę odstawiono wczoraj wieczór 
do sądu. Śledztwo prowadzi sędzia Czernecki. Roz­
prawa odbędzie się prawdopodobnie jeszcze w bieżą­
cej kadencyi.

K rakow skie tow. rolnleme.
K r a k ó w  14. czerwca.

Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia 
dorocznego zgromadzenia krakowskiego tow. 
rolniczego ueunełniamy jeszcze kilkoma szcze­
gółami.

Frezef tow. Zdzisław hr. T a r n o w s k i  
w przemówieniu swojem, które ju ż  wczoraj 
w streszczeniu telegraficznym podaliśmy — 
położył także wielki nacisk na ścisły kontakt 
miedzy krakowskiem tow. rolniozem a lwow- 
skiem tow. gospodarozem. „Sprawy ekonomi 
ozne i agrarno-polityozne, jak  i wiele innych 
spraw — mówił hr. Tarnowski —  załatwiali­
śmy w porozum ieniu i solidarnie z komite­
tem galio. tow. gospodarskiego we Lwowie, 
z którem stosunek nasz coraz bardziej się za­
cieśnia. Dzięki temu mamy jn ż  „Związek cen­
tralny stowarzyszeń rolniczych", który jest 
tym terenem stałego porozumienia a który 
się składa z delegatów tutejszego • lwow­
skiego komitetu; w przyszłości zaś m ógłby 
być rozszerzony i na inne stowarzyszenia, 
któreby ewentualnie przystąpić choiały. D zi­
siaj więc już  każda sprawa ogólnego znacze­
nia we wspólnem porozumieniu z regały jest 
traktowaną Jakie stąd płynąć mogą korzy­
ści dla krają i rolnictwa, zbyteczna podno­
sić. Miło mi, korzystając ze sposobności, wy­
razić gorącą wdzięczność w ręce szanownego 
prezesa, tow. gospodarskiego za życzliwość i 
solidarność, z jaką zawsze względem nas w y ­
stępuje i tym razem, jak zawsze, powitać go 
najserdecznie;, w naszem gronie".

Po przemówi aniu hr. Zdzisława Tarnow­
skiego prezes tow. gosp. galic. dr. W łodz 
mierz K o z ł o w s k i  dziękował prezcjowf i 
komitetowi za niezamąconą harmonię, istnie­
jącą między oba kraj. tow. rolniozemi; dalej 
dziękował za wyrazy powitania i za inioyaty- 
wę krak. tow. w sprawie utworzenia związl.n 
rolników całego kraju, który musi się przy- 
ozynić do tego, że głos rolników w różnych 
ważnych potrzebach nie będzie głosem woła­
jącego na paszczy. Mowoa przyłączył się 
wreszcie do głosu prezesa tow. krak. w spra­
wie subwencyj rządowych, tak aby rolnictwo 
krajowe otrzym ywało wydatniejsze subwencje, 
odpowiednie pod względem wysokości subwen- 
cyorn innych krajów.

Sejm zaznaczył jnż, jak to podniósł pre 
zes krak. tow. roi., że w miarę możności 
pragnie spieszyć z pomocą rolniotVu. Mówca 
podziękował inieyatorom, którzy przyczynili 
się do zakupienia majątku Mydlniki i prze­
znaczenia go na stację  rolniczą, z któ­
rej rolnictwo całego kraju odnieść musi poży­
tek. Dalej rolnictwo krajowe bidzie musiało 
domagać się wydatniejsze’ pom ocy na hodo­
wlę drobin. W spólnego działania rolników 
wymaga jeszcze sprawa budowy kanałów i 
regulaoya rzek; w tej ostatniej sprawie bar­
dzo ważną jest regulaoya górnych biegów 
rzek i "prowadzenie nowej organizacyi sku­
pienia w jednej ręce wszystkich agend robót 
wodnych. Mówca zakończył życzeniem „Szczęść 
Boże."

Prezes Artur Zaremba C i e l e c k i  w yra­
ził serdeczne pozdrowienie od Tow. kółek 
rolniczych. Jest to instytucya także stanow­
czo rolnicza i odczuwająca wszystko żywo, 
oo obchodzi nasze rolnictwo. Mowoa w yriz ił 
ubolewanie, że subwenoye, udzielane praez 
rząd na cele rolnicze, są nadzwyczaj szczupłe.

P  Stanisław B a 1, imieniem tow. urzę­
dników prywatnych we Lwowie, podniósł, że 
tow. przekształciło się obecnie na zasadzie 
techniczno -asekuracyjnej i tem »amem zape­
wniło sobie zdrową podstawę. Mówca dzięko­
wał prezesowi tow. hr. Zdzisławowi Tarnow­
skiemu za tak gorliwe i skuteczne popieranie 
celów instytucyi urzędników prywatnych. 
Mówca życzył towarzystwu pcw odzenia w 
obradach

W  ciągu wczorajszego posiedzenia kra­
kowskie tow. rolnicze uchwaliło reformę swego 
statutu, a popołudniu obradowały sekoye o- 
gólna, rolnicza i gorzelniana.

L POZNANiA.
(Telegrafei pocztą.)

— Górnoślązak ogłasza: Twierdzenie zawarte 
w numerze 256 z dnia 8. listopada 1903 roku, że 
księża górnoślązcy ustanowieni w ostatnich 15 latach 
jako proboszczowie, przyrzekli rządowi pruskiemu, iż 
będą germanizowali lud górnoślązki, coiarnj niniei- 
szem jako nieuzasadnione. Redakeya.

Uzupełniające wybory do sejmu.
W ynik dokonanych dziś w dziesięciu 

okręgach wschodniej Galicy: z Luryi wło­
ściańskiej — a opróżnionych skutkiem złoże­
nia mandatów sejmowych przez dziesięcin 
posłów ruskich podczas zeszłorocznej sesyi 
sejmowej — uzupełniających wyborów do 
sejmu, jest wedle telegramów, jakie otrzy­
maliśmy, następujący:

B r o d y  14. czerwca. Dotychczasowy po­
seł Aleksander Barwiński Kandydowali: Ks. 
Teodozy Effinowioz z1 obozu staroruskiego 
i Aleksander Barwiński, pobierany przez ru­
skich narodowych radykałów. Głosujących 
%’Al. Ks. E f f i n o w i o z  otrzymał 184 gło­
sów i z o s t a ł  w y b r a n y .  Barwiński o- 
trzymał ełosow  43. Wybory odbyły się bar­
dzo spokojnie a komisya wyborcza zachowŁła 
się najbezstronniej.

B a h o r o d u a a y  14. czerwca. Dotyoh 
czasowy* poseł Ołeksa Barabasz i on tylko 
jeden ponownie kandyd iwał. popierany przez 
oba stronnictwa ruskie. Głosowało 118. B  a- 
r a b a s z wszystkimi glosami w j  b r a n y  
Z O l t a ł .

D o lin a  14. czerwca. D otychczasowy 
posbł ks Bohaozewski. Kandydował ponownie 
popierany przez oba stronnictwa ruskie a 
kontrkandydatem by ł włościanin Dmytro N y- 
kołyna, p .stawiony prjez grapę lokalną. G ło­
sowa ło 139. Ks. B o h a c z e w s k i  otrzymał 
głosów 130 i z o ś t a ł  w y b r a n y :  Nyko- 
ł y  n a miał głosów 9.

Ldzko 14. czerwca. Dotychczasowy po­
seł Antoni Staruch. Kandydowali ze strony 
polskiej dr. med. Roman Lenartowicz a ze 
strony ruskiej ponownie Antoni Staruch, po­
pierany przez obie partye ruokie. Głosowało 
231. Dr. Lenartowicz otrzymał głosów 87 a 
S t a r u c h  144 i z o s t a ł  w y b r a n y .

R a w a  14. czerwca. D otychczasowy po­
seł ks Wiktor Mazikiewicz. Kandydowali p 
W ładysław Górka i ponownie ks. Mazikie­
wicz. popierany przez oba stronnictwa ruskie. 
Głosowało 209. Górka otrzymał głosów 91, ks 
M a z i k i e w i c z  zaś 119 i z o s t a ł  w y ­
b r a n y .

R c h a f y n  14. czerwca Dotychczasowy 
pos Andronik Mugilnioki. Kandy dowali ze stro­
ny polskiej p. Aleksander Krzeoznnowicz z 
B o łs z o w c , ze strony ruskiej ponownie p. Mo-

gilnioki, popierany przeć oba stronnictwa ru­
skie. Głosowało 218. Dr. Mogilnioki otrzymał 
głosów 148. Krzeczt nowicz 75, w y b r a n y  
przeto z o s t a ł  M o g i l n i c k i .

N ta n lU a w ó u  14. czerwoa. Dotychcza­
sow y poseł Józef Hurj k. Kandydowali pono­
wnie Huryk i Włodzimierz Mandyozewski. 
Głosowało 209. Mandyozewski otrzymał 86 gło­
sów, Huryk 117, rozstizeionych 6. W y b r » >  
n y  H u r y  k.

S try j 14. czerwoa. Dotychczasowy poseł 
dr. Oleśnicki kandydował ponownie, popiera­
ny przez oba stronnictwa ruskie i bez żadne­
go kontrkandydata. Został też p. O l e ś n i - j  
o k i  w y b r a n y  140 głosami na 150 g ło­
sujących.

Z b a r a ż  14. czerwoa. Dotyohozasowy po­
seł Dmytro Ostapczuk. Kandydował ponownie, 
popierany przez obie partye ruskie a za kontr­
kandydata miał włościanina Franciszka So- 
bolaka z Maksymówki.Głosowało 139.Ostapczuk 
otrzymał 93 głosów, Sobolak 45, Paweł Tkacz 
1. W y b r a n y  z o s t a ł  O s t a p c z u k .

Ż ó U tie w  14. czerwca. Dotychczas po­
słował dr. Miohał Korol. Kandydował pono­
wnie, popierany, przynajmniej urzędownie, 
przeć oba stronnictwa ruskie, przeciw p. E. 
Obertyńskiemu. Głosowało 127. P. Obertyński 
otrzym ał głosów  61, K o r o l  127 i w y-  
b r a n y  z o s t a ł .

telegramy i tuiefonematy.
8 « j m  n ^ ł e m k i .

B u d a p eszt 14. uzerwca. Na wozoraj- 
szem posiedzenia sejmu węgierskiego prowa­
dzono dalej roeprawę ni d dwumiesięcznem 
prow izorytm  budźetowem. Prezydent gabine­
tu hr. 'j isza oświadczył, iż rząd zamierza za­
łatw ić budżet na rok 1901.jeszcze przed fery- 
i_mi letn emi, a nadto kilka ustaw, stojąoyoh 
w łączności r budżetem, jak  podwyższenie 
listy cywilnej i regulaoya plac urzędników 
kolejowych.

Sejm  emeakl.
P ra g a  14. czerwca. Kom itet posłów nie­

mieckich do sejmu czesz ego uchwalił jedno­
myślnie prowadzić dalej obstrukoyę w  sejmie 
czeskim ; posłowie niemieccy postawić mają 
szereg wniosków w sprawie udz lenia urlo­
pów, a p izy każdym wniosku żądać będą 
imiennego głosowania i dziesięoiominutowej 
przerwy. Nawet ustawy o zapomogach dla 
ludności, dotknięto; klęskam elementarnemi, 
nie chcieli posłowie niemieccy w yłączyć z pod 
obstrukoyi.

Posłowie niemieooy są pewni, że jnż 
w przyszłym tygodniu sejm czeski będzie 
musiał być odroozur lub uawet zamknięty 
skutkiem ich obstrukoyi.

P r a g a  14. czerwca. Dzienniki poranne 
czeskie wstrzymują się od wszelkich komen­
tarzy na temat sesyi sejmowej czeskiej, która 
w dnia dzisiejszym została otwartą, natomiast 
niemiecka 'Bchemia zapowiada, że Niemcy sta­
nowczo nie zaprzestaną obstrukoyi.

P ra g u  14. czerwca. Marszalek ks. Lob- 
kowioz zagajający po czesku posiedzenie sej­
mu w yrazJ ubolowamo z powoda, że tym ra­
zem nie może otworzyć sesyi wśród tak ra­
dosnego usposobienia jak  dawniej. Parlamen­
taryzm jest w zastoju, a stosunki w pań­
stwie tak się ukształtowały, że nie ma wido­
ków pozytywnej pracy ciał ustawodawczych. 
Marszałek wyraża n. 1 zieję, że w przyszłości 
względy na ludność, patryotyzm  i zdrowy 
rozsądek usuną obecne przeszkody. P o  n i e ­
m i e c k a :  Nie chcę rozwijać daleko idących 
projektów ; jak  przedtem, tak i teraz gotów  
jestem obowiązki swe bezstronnie wypełniać 
i proszę posłów o poparcie w tej mierze. 
Marszałek zakończył 3-krotnym okrzykiem na 
cześć cesarza.

Przystąpiono do odczytywania wpływ ów

P arlam ent f r a n c u s k i .
P zrjrż  14. czerwca. Na wczorajszem po­

siedzenia izby deputowanyoh podczas dysku- 
syi nad sprawą 2-letnie; służby wojskowej 
uczyniła prawica wniosek zmiany porządku 
dziennego. Po głosowania ogłosił prezydent, 
że wniosek odrzucono. Prawica twierdziła, że 
wniosek przeszedł. Powstała tak wielka wrza­
wa, że musiano posiedzenie przerwać.

P a ry ż  14 czerwca. Inżynier Chabert 
z powodu rozpowszechnionych o nim pogło­
sek ogłaszi w Temps pismo, w którem pod­
nosi : Z  końcem r. 1902 oświadczył general­
nemu komisarzowi franouskiemu na wystawie 
w St. Louis, Lagraicw i, że razem z kilka 
rzyjaoiółm i chce ofiarować na rzecz republi- 
ańskiego funduszu wyborczego 100.000. 

franków.
Lagrafe odpowiedział wówczas, że mi­

nisterstwo spraw wewnętrznych nigdy nie 
przyjm ie podobnego daru, niech pieniądze o- 
fiarują republikańskiemu komitetowi dla han­
dlu i przemysłu, co też uczynili pod warun­
kiem, że nazwiska ich nie będą wymienione. 
W sprawie Kartuzów wyraził się Chabert do 
Lagrafa, że gdyby Kartuzi byli mądrzy i co­
rocznie ofiarowali większe kwoty na zakłady 
dobroczynne, popierane przez rząd, to zyska­
liby jego  , irzychylnośó. To prawdopodobnie 
powiedział Lagraf generalnemu sekretarzowi 
w ministerstwie. W  końca oświadcza Cha­
bert, że nigdy nie by) z Kartuzami ani w po­
średnich ani bezpośred niob stosunkach.

Rozruchy agrarne w Botfnli.
J a g r M b  14. czerwca. Do tutejszych 

dzienników telegrafują £ CapLna w Bośnii, o 
wielkiej rewolcie chłopów, z powodu sporu 
z większą własnością u używanie łąk. Jeden 
z dzienników donosi, jakoby w walce zginęło 
dwóch chłopów i sześciu begów. Inne spra­
wozdania mają nawet wiadomości o 46 za- 
bityoh.

B e r lin  14. czerwca Prasr ofioyalna nie­
miecka przedstawia ziazd cesarza Willielma II. 
z królem Edwardem VII, w Kielu jako do­
niosły fakt polityorny. Tymczasem dobrze po­
inform owany a niezawisły Beri. Morgen Tost 
powiada wprost Drzeoiwnie, że będzie to tylko 
akl kurtoazyi. W prawdzie uda się ■ do Kielu 
kaolerz Billów wraz z mir strami. jednakże 
królowi Edwardowi będzie towarzyszyć tylko 
pierwszy lord admir&lioyi i sekretarz pry­
watny.

L e e d y e  14. czerwoa. Według dotych­
czasowych dyspozycją król Edward jedzie 23 
bm. do Kilonii.

B e lg ra d  14. czerwca. Dziennik urzędo­
wy ogłasza przeniesienie w stan spoczynku 
generała Atanaikowioza.

B e lg ra d  14. czerwca. W  rocznicę w y ­
boru króla miasto będiie udekorowane. Po na­

bożeństwie dziękozynnem odbędzie się pochód 
hołdowniczy przed konakiem, przyozem bur­
mistrz wypowie mowę. W kilku punktach 
miasta odbędę się zabawy ludowe. W ieczór 
illumlnacya.

B e n ie  n aw aJean k le  14. ozerwoa. Ru­
da związkowa postanowiła przedłożyć zgro­
madzenia związkowemu projekt utworzenia 
banka centralnego celem emisyi banknotów.

Rada związkowa mianowała szwajcar­
skiego posła we W iednia Klapareda nad- 
zwyoząjuym  posłem w Niemczech.

B e r n a  14. ozerwoa. Rada narodowa u- 
ohwaliła wczoraj przyłączyć się do rezoluoyi, 
przyjętej ju ż  przez radę związkową a w yra­
żającej oburzenie z powodu zamaohn na ro­
syjskiego posła Szadowskiego.

P e te r s b u r g  14. czerwca. Ros Ag. tel. 
ogłasza, że ze strony powołanej upoważniona 
jest do oświadczenia, iż pozbawione wszelkiej 
podstawy są wiadomości, rozpowszechniana 
za granicą o rzekomym zamachu na cara w 
Corskibm Siole.

N e w g  J o r k  14. ozerwoa. Pogłoska, że 
amerykańskie towarzystwo sprzedało łódź 
podmorska „Protektor" Japonii za 50.O00 fun­
tów szterlingów, potwierdza się. Sprzedaż 
nastąpiła przed dwoma miesiącami. Łódź ta 
jedzie obecnie na pokładzie pewnego nor­
weskiego okrętu do Japonii W iozą ją  dwaj 
amerykańscy fachow cy i podczas drog; zazna-

{'am iają Japończyków ze sposobem nżyoia tej 
odzi.

Wojna.
(Telegramy „Gazety NarodowoJu.) 

i l a l s z a  m obllliaeya wojsku
P« e m b a r g  14. czerwca. Ukaz carski 

z 9. bm. zarządza powołanie oficerów i pod­
oficerów rezerwy dc ozynnei służby, a miano­
wicie : z dziewięciu okręgów gi bemii Pensa, 
iednego okręgu gub. permskiej i tynubarskiej, 
z sześciu okręgów gubernii samwskiej, z 4. 
gub. saratowskiej, z 2. gub. orembnrskiej, z 4. 
gub. ufshiej i moskiewskiej, z 6. okręgów 
gub. trmbawyskiej, z 2. gub. włodzimirskiej, 
z 4. gub orelskiej i woroneskiej, z 8. gub. 
riazańskiej z 4. gub. tulskiej, z 8. gub. char­
kowskiej i z 4. okręgów gub. karskiej. W 
kilku okręgach zarządzono taaże wyćwicze­
ni0 Moni.

P e te rs b u rg  14. ozerwoa. Przybył m  
radykalny poseł czeski Klofaoz i udaje się 
jako sprawozdawca na plac boju.

L e u d y e  14. czeruoa. Daily śM ail do­
nosi z Niuozw Migu, że potyczka z dnia 12. 
bm., w której zginęło 800 Rosyan, stoczona 
została koło Siungtai, dokąd Japończycy wy­
ruszyli z Gulantien, aby oczyścić tkoLoę, 
zanim wyruszą na Niuozwang.

T o k ln  14. czerwca. Admirał Togo do­
nosi: D nu 10 bm. sa a ważyła dywizya japoń­
skiej floty cztery rosyjskie kontrtorpedowce 
w zatoce Talienwan w pobliża Szaotington 
i zmusiła je  do cofnięcia się ku Portowi Ar­
tura. W  zatoce Ta] ienwan zniszczono przeszło 
70 min a w zatoce peczilijskiej 30 min p ły ­
wających.

T e k le  14. ozerwoa. B. Reutera donos' . 
Z  powoda ostrzeliwania okolicy Kaipingu i 
Kaiozn przez flotę japońską o p u ś c i l i  R o -  
s y a n i e  w s i l e  3.000 l u d z i  z 20 d z i a ł a ­
mi  I n k o u. Donosi o tem Togo.

T o  i  o w a .

W sklopie.
Kmi o t e k .  Zamało mi pan wydał reszty, bra­

kuje szóstki.
Subj ekt .  Rzeczywiście... przepraszam was, 

przyjacielu, omyliłem się.
Kmi o t ek.  To nie trza się mylić.
Sub j ekt .  No, moi kochani, wybaczcie... wasz 

koń ma cztery nogi, a pewno nierai się potknie, 
prawda ?

Praktyczny.
— Uprzejmie proszę pana na wtorek. Koncer- 

Cik najpierw, potem wieczerza...
— Z przyjemnością, ale nie weźmie mi pani 

za złe, jeżeli na koncercik się spóźnię?
W taboratoryum chemicwem.

— Co się stało z pańskim asystentem, który 
wyialiihł same wybuchowe materyały?

— Ach, z tym młodzieńcem? To był człowiek 
bardzo nieostrożny. Zie skończył. Widzi pan tę dnżą 
plamę na podłodze ? To on.

Dział ekonomiczny.
Z  rynków  pieniężnych

Wiedeń dnia 14. czerwca. (Telegram „b-asety Na- 
rodowci".) Zamknięcie giełdy o godzinie 1 minut 45 
popołudniu. Akoye austryaotdego zakładu kredytowego 
639'50, wegiti.kiego zakładu kredytowego 743-50, Anglo- 
banku 278 00, Cnionbanku 512 00, K-uku dla krajów ko­
ronnych 426-00 Bankrereim 509'75, Bodenoreditu 936-00, 
gali* .jakiego Banku hipotecznego 545'—, kolei państwo­
wych 633-0 kolei południowej 78'—, tramwaju A. —•— , 
B. — •— , kolei Elben'hal 420'00, kolei północne, 6600, 
kolei ui,erniowieckiej 576 00, alpiny 407 00, Bimr Mura- 
nya 485 00, praskiego t )e arzystwa iela-nego 11995, fabryki 
b ron  477-00, tureckie tytoniowe 323 50, (.alicyjskiego 
kaipaekiego Towarzystwa naftowego 1091-—, obllg. węg 
indeml -z . 97-60. reuta majowa 99-20, ansfyaokf renU 
koronowe 9!>20, węgierska renta koróńowa 97 15, 66-let. 
listy Towarzystwa ':redyto.rego ziemt.tiogr 99-05- 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99-15, 4 : pół procentowe 
listy Banku krajowego 101*50, 5-proeentovr< komunalni 
obligacye Banku krąjowego 103*45, 4-proeent listy Bauku 
hipotecznego 99-— , 4 i pó ' procentowe listy Banku hipo- 
teoznei  ̂ 101-80 5-procentowe listy Banku hipotoozi igo
112*—, 4-precentcwe galioyjskir obligaoyo propinac. 99*86, 
4 procentowe galicyjskie potyczki Krajowe i  roku 1893 
99-45, ^-procentowa połyk i a miasta Lwowa 97‘ —, losy 
tureckie 127-50, uiarki 1)7-37 ruble 253-— .

P a r y t  dnia 14. czorwoa. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98*00 Mąka 27 35.

B e r i u  dnia 14. czerwca, m lutięoie giełdy. Ban 
n >ty aus” -yaokie 85-20 (podłng obliesema procentowego.) 

Ipiryms ------ , AustryaoKie kredyty —••— , Diso. Omn?au­
dit. — .

F raak lirt dnia 14 czerwca. Giełda zagrani­
czna. Anstryackie kredyty 201 40, Kolej państwowa 000 — 
Alpiny — -00, Diseonto 000 00, Lanra 000*00

Wiedeń dnia 14. czerwcj. Cnkier 21*40 do 2140, 
(słabo). — Nafta galicyjsko — •—  do — - - spiry­
tus 46-60 do 47-00.

Z Tynków towarowych
W ledeO  14. ozerwoa (Telegr. władny). 

W czorajsze słLoe usposobienie ustąpiło dziś 
silnej tendencji. W płynęły na to ponownie 
niezadowalające wiadomości z W ęgier, wyż­
sze notowan:a z N owego Yorku i skargi, że 
deszcz w okolicach, w Których spadł, przy­
szedł za późno. Dziś notowano pszenicę o 5 
hal. wyżej, inne artykuły również droższe.

B u sk  retn iesyw e I t o w ie . Dnia 14. czerwca 
1964. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Walnta 
koronowa.' Iszenioa gotowi 8*75 do 9-—, psaenioi nowa 
7*25 do 7-50, żyto gotowe 6*20 do 6-40, nowo 5*2ó da 
5*50, owies ubroczny gotowy 5-50 do 5-80, nowy 0'00 do 
0*00, jęoamień pabtewny 0-00 do 0 00, jęoimien browarny
5-50 do 6-00, rzepak 8*lH) do 9*00, rteizk nowy 0*—  do 
0*—, grooh pastewny 5*50 do 6*25, groen do .jotowania

3

7-60 do 1 0 -- ,  wyka 5*26 do 5-50, bobik 5 25 do 5 50, hre- 
ozka 7*00 do 8*00, knknrudza nowa 0*00 do u*00, stara 
6*10 do 6*80, ohmiel za 56 kilo od 140 no 150, koniczyna 
ozerwona 00*— do 00-— , biała 00*— do — , szwedzka 
—•— do — , tymotka 00-00 do 00*—.

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 21*1 5 do 21-50 
pari*s- Tarnopol eskontyngenwwy 1100 do 14 25.

W ied eń  14 czerwoa. Kurp w koronach i po 50 
Kig. Pszecioo °*66 do 9-95, zyto 0-— do 0-00, jęozmień 
0-00 do 0-00, kuknrndza 5 oo do 5 75, owies 5"8C do 6‘90 
rzepak 1050 do 1075.

Pogoda: piękna.
B adraen t dnia 14. czerwca Kurs w koro­

nach i po 50 klgr. Notov-auo pszenicę n i k« iecioń 0 — 
do 0 —  na iraj 0*— do 0 00 na październik 910 d< 9 11, 
iytt ra kwiecień — do •■—, aa październik 6-86 do
6-87, owies na maj — •— d o - - —, aa październiL 5-86 
do 5-87, Luknradza na rai; 0-00 do 0"00 a* lip.ee 5-26 do 
5-27, na sierpień 5-87 do 5-38 rzepik na sisrp ca 10-49 
do 10 50.

Oferty: dobrr
Cnęó kupna: lepsza.
Usposobienie: eiln
Stan powietrza: pięknie.

T a rg  nu w o k j.
W it  d a ń  dnia 14 czerwca. Na wczorajszy targ 

spędaono bydła rogatego, przezm.ozonego na. rzeź, ogółem 
5*160 eztuk W  tem było z Galieyi 536 sztuk, z Bukowiny 
30*—  sztuk.

Przebieg targu był ociężały.
C my spadły o 25 h.
NieBprz -danych pozestato 53 sztuk.
Wołów z G alicy sprzedano 25 BZtnk po 62—67 kor. 

201 eztnk p - 68 do 73, 336 sztuk po 74 do 78 kor. 21 Bit. 
po 79 do 80 kor.

Bnhaje poati ezone bez różnicy p< chodzenia kupo­
wano po 74 do 84, krowy poatnczoue po 62 do 75, bydło 
chude po 46 do 72 koron, wszystko lieząo za centnar ży­
wej wagi.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Renakoya me odpowiada).

Każda rodzina
pow inn a  »ła *n ym  interesie używać

Kathreinera
Kneippowską kawę słodową

ja k o  dom ieszkę do  

ŁWykłej kawy ziarnistej.

Solski pensyonat „Y illa  Aj‘ram ‘ . Lekarz or- 
ynujący dr. Kostecki Opieka domowa sta­

ranna. Yilla zaopatrzona we wsielkie w ygo­
dy. Kuchnia doskonały oświetlenie elektry­
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka, 
salon do wspólnych zebaw, fortepian, b iblio­
teka. W łaścicielką nakładu Nau .11 JerdMOWa

D r T E O F IL . Z A L E W S K I
ordynuje od 11 —18 i od 8 — 5. — SyktlPSka 35. 

L m m b Io a b M M i n o w y .
Speoynliste w chorobach nszu, nosa, gardła i krtań

H O T E L  E 1JB O P E J8H L
Alberta Szrowrona.

Przyjechali do Lwowa dnii 14 czerwca 1904. 
Z. Gnatowski z Ukrainy, W. Żurowski z Olszanicy,
I. Grunwald z Strychaniec, B Heller i Borysławia, 
B. Lossow z Borysławid, dr. J. Wojtecowski z Grzy- 
■jałowa, A Diet1 z Wiednia, M. Wiszniewska z Po­
dola rosyjskiego, ks. W . Jelonek z Czernichowa. .1. 
Chropinski z Jasła, P. Kcmarnicka z Jarosławie, M. 
Skólski z Worwoliniec.

Z ostatniej chwili
S e j n  m L i W

P ra g a  14. ozerwoa. (Tel. własny). Po 
odczytaniu wpływów zr.wiadonrł marszałek, 
że szereg posłów prosi, o urlop. Odczytuje 
napierw pisme Baernreithera.

Zabiera głos niemieoki postępowiec M a ł y  
i zauważa, że prośby te mają nadzwyczajne 
znaczenie, ponieważ w interesie obrad iz­
by jest, aby posłowie byli w komplecie. 
Mowoa nie powątniewa o słuszności powodów, 
dla któryoL posłowie oroszą o urlop, lecz izba 
powinna mieć sposób zbadania tego. Mówca 
wnosi więc nad tem imienne głosowani) i 10 
minut pauzy.

Poseł H e r o l d  oświadcza, że musi na­
piętnować postępowanie Niemców, którzy po­
pisują się swoją lekkomyślnością. Niemcom 
zależy na tem, aby parlamentaryzm podeptać 
nog&m:. Naród czeski zresztą nie ubolewa nad 
tem, jeżeli konsty ;uoya Sohmerłinga idzie w 
niweo, — nie potrzebuje troszczyć się, że 
sejm , który powołał do życia Sohmerling nie 
jeńr zdolny do pracy. Mowoa kończy podnie­
sionym głosom : Od tego sejmu zależy egzy- 
stenoya dynastyi habsburskiej.

Pc przemowie Kubra posiedzenie przer­
wano.

Następnie zaczęło się pierwsze imienne 
głosowanie.

W a|aa rezyjsko-japońska.
B e r lin  14. czerwoa. (Tel. wł.) TagblcUl 

donosi z Charbina, że sąd w ojskow y skazał 2 
rosyjskich oficerów, którzy z magazynów pro­
chu sprzedawali prooh Chińczykom, pieri sze- 
g-o na degradaoyę i 5 lat robót, drugiego na 
6 miesięoy więzienia.

1 „mnd ] ’> 14. czerwca. (Telegr. włas.).
Daily Express donosi z Petersburga, że obe- 
onle dwór zarządził daleko ,v -*cą kontrolę 
nad adm inistracją. W yszło na jaw , że popeł­
niano kolosalne defraudacje. I  tak przyjm ują, 
że iotychonu- około 70 milionów rubli po 
drodze z Petersbnrgf na wsońód adefraudo- 
wano.

Zamek Wlśalckl będiiie od groiącij mn ruiny 
ochroniony. Rodzimi, książąt Lubomirskich, obecnych 
jego właścicieli, postanowiła saamować się do w y­
magań konserwatorów. Roboty konserwacyjne, sta­
nowiło budynek zabecpieozające, już w tych dniach 
się zaczną i mąją być na dwa lata rozłożone.

14112213
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Z O K I E J .
(Ciąg dalszy.)

Wówgsm  piekarka c rogu ulicy przychodziła 
zaprowadzać tu rządy swoje i przygotow y­
wała wyśmienitą ucztę, jako prawdziwa ar­
tystka w sztuce kulinarnej. Jim zazwyczaj 
jadał w restauraoyaoh, przez Anglików utrzy­
mywanych.

Teddy, m łody chłopiec rodem z Londy­
nu, o długiej fizyognom ii, zwinny, uczciwy, 
pomagał Blaokwooa’owi w ubieraniu, sprzątał 
pokoje, utrzym ywał w porządku jeg o  garde­
robę, napełniał płynem karafki różnej w iel­
kości, budził pana o oznaczonej do owiczeń

godzinie i miał nakazane staranie o koniu 
'ringłe.

Ten ostatni, umieszczony w stajni w 
podwórzu, silny, z grubym karkiem, gTzywą 
najeżoną, ja k  szozotka, ogonem noszonym w y­
soko, koloru kawowego, miał nogi mocne, ni­
by  słupy i niósł lekkiego jak piórko Jim ’a na 
rośne spaoery, wyoieozki, w izyty  w okolicy, 
poswalająo bez oporu zaprzęgać się do ele- 
gauoko świecącego kabryoletu.

Błackwood pomada! proca tego dwa psy

jam niki Jamesona i Old Boba, które utrzy­
m ywał troskliwie ze względu na zimowe po- 

i lowania na króliki, w ciągu których odbywa 
się w Chantilly konkurs tego gatunku psów 

i w okolioy. Old Bob nosił przy obroży liozne 
znaki zaszczytnego wyróżnienia, podczas gdy 
mniej zwinny Jameson stawał znowu do 
zwierzyny znakomicie. Jim, posiadając pewną 
rękę i trafny rzut oka, lubował się w roz­
rywkach myśliwskich, z chwilą też otwaroia 
polowania odbierał liozne zaproszenia, i  gdy 
wyznaozano miejsca na stanowiska, najlepsze 
dostawały się zwykle temu „kochanemu 
Jim ’owi“ .

• * «
Znaczną część życia spędzał Blaokwood 

w barach. Z  flegmą, właściwą Anglc - Sakso- 
nom, znajdował upodobanie w ich świeoącyoh 
lubo szczupłych rozmiarów dekoracyach. P o­
nieważ zbierano się w kółku dobrych znajo­
mych, niektórzy śmielsi opowiadali bez ob- 
słony o prowadzonych intrygach, oszukań- 
stwach, zręcznie urządzanych łapkaoh i fabry - 
kowanych ulubieńcach wyścigowych. Jim, 
który instynktownie odozuwał wstręt do wszel­
kiego osznstwa, wypowiadał z pewną wynio- 
słośoią przekonania swoje w tym względzie. 
Zrazu pomawiano go o hypokryzyę. o pozo­
wanie, nazywano go naiwnem dzieckiem.

— W szyscy tak robią 1... Nawet obecny 
tu Job-Harris, udający nieskazitelnego... Ty 
także, mój kochany, skońozysz na tern.

— N igdy! — zaprzeczał Jim  stanowczo.

Odrazę budzi we mnie myśl oszukiwania w ła- 
śoiciela, który powierza mi swego konia.

— Ależ, niedoświadczony Jim 'ie, jeś li ten 
właściciel przychodzi do ciebie i m ów i: „Ja 
nie chcę, żeby koń mój w ygrał“ ?

— W takim razie odwracam się od niego 
z pogardą. Oszukiwałbym publiczność.

— Publiczność — dowodzono —  publi- 
ozność jest głupia, sama nie wie, czego ohoe. 
Dziś nam przyklaskuje, a jutro, jeśli koń 
okuleje lub skaprysi, obrzuca nas raniącymi 
twarz kamieniami.

—  Zniechęcać to może rzeozywiśoie — 
przyznawał Jim — nie mniej obstaję przy 
swojem zdanin.

Przestano w końcu na niego nalegać, oo- 
dziennie bowiem składał dow ody szczerości 
swoich zasad i nigdy nie ośmielono się robić 
m npropozyoyi w tym  rodzaju, jaką mu stawił 
Brodway.

Jim utrzym ywał w dalszym oiągu ścisłe 
sw oje stosunki z dawnym swoim prynoypa- 
łem Osborne m Ile razy nadarzała się sposo­
bność, ścigał się na jeg o  wierzchowcach, nie

Srzyjm njąc za to żadnego wynagrodzenia, 
zborne tresował konie na swój sposób, przy­

gotow yw ał je  dłngo do wyznaczonego z góry 
biegu i w ygryw ał za każdym prawie razem. 
W zbudzało to podziw znawców, g łoszą cy ch :

„Jest on ostatnim przedstawicielem da­
wnej szkoły u.

Nie było tygodnia, w którym by Jim nie 
spożył obiadu u swego starego trenera. Blaok­
wood, zapraszany na wszystkie strony więoej

z interesu, niżeli z życzliwości, tern większą 
przywiązywał cenę do ow ych rodzinnyofa nie­
mal zebrań. Osborne do takiej poufałości 
przypuszczał tylko rzadkich uprzywilejowa­
nych wybrańców,sta wał się z każdym dniem w ię ­
cej cierpkim, w sobie zamkniętym i rozkrochma- 
lał się jedynie w towarzystwie Jima, nkooha- 
nego ucznia, wśród licznego zastępu kształoo- 
nyoh źokiejów. Zadowolony z wychowanka, 
który, zdaniem jego, miał przyćm ić sławę 
wszystkioh innych, udzielał ma oiągle tonem 
szorstkim rad i wskazówek, przyjm owany oh 
z należnem uznaniem. Jim nie zapominał też 
nigdy przynosić miłującej go jak  własnego 
syna pani Osborne, ulubionych karmelków 
lub pralinek ozekoladowyoh od Noirtiei^a.

"Wówczas pani Osborne biadała nad tern, 
że nie ma córki, a Jim rozmyślał o smutnych, 
w przeszłości doznanyoh zawodach

* *
*

Oba z wesołym W ioks’em tworzyli roz­
bawiony duet na pohulankach noonyoh.

Przez pewien przeciąg czasu cyrk  miał 
powab dla Jim ’a ; przyglądał się z upodoba­
niem klownom, siłaozom, zręcznym akroba- 
tom ; zachwyoały go sztuki dokonywane na 
trapezie, niebezpieczne skoki, wszystko, co 
wzrusza i zdumiewa. Dwaj koledzy lubili też 
wesołe przedstawienia wodewilu i operetki, 
po świetniejszych zaś wygranych wydawali 
huczne biesiady. Jim z kwiatami w butonier- 
oe, z kilka brylantami, delikatnie rozsianymi 
na gorsie koszuli, daleki od pyohy nadętego

dorobkiewioza, umiał rzeozywiśoie występo­
wać po pańska.

Szczodry w  udzielaniu łatwo nabytego 
złota, traktował ja k  zupełnie równych sobie 
tyoh, którym  słuilyć raczył. Gdy przywdzie­
wał obranie z ioh barwami i ozekał na plaon 
sygnału do wyśoigów , oni mieli prawo aawaó 
mu rozkazy. Interesów włfcśoioieli koni bronił 
Blaokwood lepiej n iżeli ktokolwiek inny. Ci 
panowie m ogli następnie pytaó go o wrażenia 
i szczegóły w ygranego wyścigu. Na tern jed ­
nak ograniczały sie ich prerogatywy. Jim  u- 
trzym ująo serdeczne stosunki z kolegami 
mniej zamożnymi, żyw ił chorobliwą niemal 
draźliwośó względem ludzi oddzielonyoh od 
niego, ja k  to czuł z goryozą, różnicą stano­
wiska, wychowania, inteligencyi. Przez oiąg 
kilku miesięcy m yślał o pracy umysłowej nad 
sobą, próbował czytać książki poważnej treści, 
ale to sprowadzało mu ból głow y, nudziło 
go niesłyohanie; zaniechał tedy zamiaru 
swego.

Zajście, jakie miał raz w jednej z re 
stauraoyj, nabrało wielkiego rozgłos*. W iecze­
rzał z niejaką panną Klarą i szampan lał się 
obfioie, gdy przeohodził obok ioh stołu 
piękny, podchmielony nieoo wioehrabia de 
Belucsanges.

— Dzień dobry, Jim.
— Dzień dobry — odparł zagadniony z 

lekceważeniem, spoglądając na przybysza 
przez ramię.

(C. d. d.)

DROB5T5
po *  ot. od wyrazu.

B u l i o n
świcły, parą gotowany, praawyborny, po 
zniżcnyon sonach iłr . 5-— 6’—, 7-50, dla 
ohoryoa i  s*-aego drobin i daikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn- 
Brseiany.

nnrnftnilr *°Mty, wieku 42 lat, obe- ugruunm, inaay te woiyitkiemi g«-
łęmimi ogrodnictwa, trzełwy, moie »łę wy- 
kanć chi- bneml świadectwami, posmakuje 
posady Mota przyjąć poudę po kawaler­
sko. £ aokawe zgłoszenia pod: L. O. poczta 
Bojanów. 1*4

C t r -T d ln r  kawaler, który ukończył 
O l i  Dl#) naukę leśnictwa w Księ­
stwie Poina&ikiem, obesnauy z hodowlą ba­
żantów i karpi, obecnie przeszło 3 lała w 
miejscu, possnkaje odpowiedniego miejsca, 
najchętniej jako pomocnik leśny, r i  1 paź­
dziernika 1904. Łatka we zgłoszenia przyj 
maje Jóacf Ssała, Turzno por Tauer, Wpr. 
(Deutschland). 133

▼ a n . L i  wyrabia l i i  W  A K T A  w  
I aC 2K I M n k e w i c  (Galicya) 48
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230Jedyne zastępstwo

m-  Lwów.

Szparagi
najprzedniejszą sezonową jarzynę 
w doborowej jakości, świeżo ciętą, 
wysyła w każdej ilości od 70 hal.

do k. 1'40 za kiło 
J u lia n  O le a rcz y k , Ż ó łk ie w . 

_____________________437______________

D o

Rybołówstwa
potrzebne 430

p r z y r o d y
utrzymuje we wielkim wyborze na składzie

Alojzy Hubner,
w e L w o w ie , R y n e k .

I

R e p r e z e n t a e y a
Asekuracji nrzędn i konsorcyów

Beamten
we Lwewte 4+8

n l. K o p e r n ik a  7 ,
ndsiela objaśnień w sprawach aseku- 

rAcyjaych wuelkich komblnucyj 
i załatwia

Pożyoski
dla P. T. urzędników, profeeorów 
i oficerów w ogólności za kondyk- 

tem i bez kondyktu.

st cz

M O B S Z Y N
- abek Stryja =

Zakład zdrój owo-kąpielowy
własność fundussu wdów i sierót po lekarzach Towaraystwa lekarzy galicyj­

skich. Staeya kolei, poczta i  telegraf w m iejscu.
keson ad 1. eierwea d *  Só. w netnla. " I *

Informacyj udziela d r .  Stanisław Jasiński,
430 k i e r o w n i k  s a b t a d u .

T S O O O O O O O C : Założono w r. 1674. XXXXXXX5C^ 
X

L. GUTT MANN A o ryg. patentowane

klozety pokojowe
w różnych formach meblowych

W  s ą  n a j l e p s z e .
Illustrowane cenniki gratis i franco wysyła c. k. uprzyw. tabryka klozetów

L .  G u t tm a n n a ,  L w ó w , n l. J a g ie łło  Anka 8 .
Największy skład hygienieznyek spluwaczek, hldets, papieru klozeto­

w ego etc. 306

Z
enI

sprowadzaną, drogą, W O D Ę  8 E L T E B & K Ą ,
E s s tę p u je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a , l i c a , l i c z r L O  s ł o n a ,
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Ghmurski w Krakowie
n l. Ów. H etU ud y  L 4. 7773

G ł ó w n y  sk ła d , w e  L w o w ie  w aptece J . W e  w i ó r  
__________ s k l e g o  nl. Halicka.

w R A D L I N O  ihmI
dla chorych na nerwy —  na cierp ie ­
nia p łuc 1 krtani — na katar żo­
łądkow y —  cierp ien ia  w ątroby — 
choroby brzuszne — hem oroidy — 

reum atyzm y i ogólne osłabienie.
Cenniki gratis. 7:(

Główny lekarz: D r .  J ó i e l  W etSŚ.

W i e d n i e m  
M e t o d y  1<

leczen ie  wodą 
Leczenie e lek try ­

cznością 
Pow ietrzne i s ło ­

neczne kąpiele 
D obre odżyw ianie 

Zdrow otna

Inhalacya podług 
dr. lin!ling 

Psychotherapla 
K ąpiele kwaaore- 

dowe
Kasat

gimnastyka.

Dobrowolna licytacya
34 sztuk koni i 10 wozów

447gospodarskich
o d b ę d z i e  s i ę  1 5 .  c z e r w c a  1 9 O d  w  i ' z e r -  

w o n o f / r o d z i e ,  o  g o d z in ie  1 0  ra n o , z p o w o d u  w y ­

d z ie r ż a w ie n ia  ty c h  d ób r . S ł a c y a  k o l e j o w a  T ł u ­

s t e  ł u b  Z a l e s z c z y k i .

Kuch pociągów kolejowych
e b e w lą a n fą e j z d n ie m  1 -ge  m a ja  190 4  r o k u .

(Czas środkowo - europejsk i j.

POCIĄG

L w ów , — R y n e k  1. 49 ,
poleca 435

W a a e lk l e  w  l a k r e s  h a n d l e  k o ­
r z e n n e g o  w c h e d a ą c e  t o w a r y

p B T  w najprzedniejszej j-.ltośei
a najtaniej. B s

W  wielkim wyborze stare kuracyjae

W ina tokijskie
po z ł  *, 4, 5, 6, 7, 10, '2  do zł. Ib

zu dolą szampańską flaszkę.
Cenniki p rsea y ła sy  gratis.

Ekspsdycya anonsów

nDKES MiSTJPOI
t W  (M a x  A ugenfeld  A  E m erich  I.essner)

I., W ollzeile 9 W I E N  I., W ollzeile 9. V
przyjm uje ogłoszsnia wszelkiego rodzaju, do wszystkiih X  
dzienników aastro-węg. monarchii i zagranioznych, po nad- V  
zwyczaj niskich cenach. Leży t.o w własnym interesie P. T. ^  
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej n uj- . 
większej księgi wzorów ^

Katalogi i pl cny ogłoszeń  gratis i franoo. ^
Telefon Nr. Wić  xxxxxxxy

L - w c w s k a  Z E T il is i .

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Baaka kredytowego).

(parter od froaU)

kupaje i sprzedaje wszelkie papiery wartośeiawe 1 walety zagranlezne po możliwie naj- 
skrupulatmejsaycb kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
g ló ldew e zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagraniczuycb, wydaje na 
wssystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypJaea wszelkie kmpoay możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowiayi inkasowej.

tleózlwr Bfządewo ed D-ióf 4m 19% -  l e d t d e  ó‘/f

O d d z i a ł  w K ł a d l i O w y

przyjmuje wkładki na **/■% książeczki eezczczęduościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakipno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły> złoto i srebro.

(Parter w podwórzu). ■■■
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D o  L w o w a  z
(aa dw orzec g łów n y)

Iokan, (Jusa, Bukaresztu, Konstantynopolu), Żydaozowa Deluty- 
na (od l/10do 80|4), Zaleszczyk, Nowosielioy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowieo, Dorny Watry i Saczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałów*
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliozki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
80/9 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/5 do 80/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Bawy ruebięj, Sokala 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Cbyrowa 
Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliozki, Stróż, Orło­
wa, Meió Laoorez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KSrosmezo 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławiu, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pr agi), N. 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czortkowa, KałuBza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielioy 
przez Zuczkę, Wyźnicy, Serethu, Suozawy, Radowieo 

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 

Tuohli (od 15/6 dc 80/9), Skolego (od 1/5 do 80/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Twania pnar., Skały, Kopyczyniec 
Krakowa^ (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oswięoima, Suohy. Kocmyrzowa, Wieliozki, Orłowa, Mieloa 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

[cksn, ^ydaozowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Bełżcu, Sokala. Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­

kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sąoza, Or- 
łową (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lekan (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Csortkowa, 
Husiatyna, KdrSzmazfi, Nowosielioy, Dorny Watry, Suuzawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęe ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza. Rymanowa, Sanoku, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa;, Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­

czyk, Stały, lwania pustego, Husiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysła wia, Kocbawiny

8-25

155

2-45

255

6-4^
6-50̂

8-35

910
9-25
9-30

10-35
1046

3-05

Ze Lw ow a do
(z dw orca głów nego)

Krakowa, (Wiednia, Wroołuwia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanem’ 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórdsmezó (od 1/5 do 30/91, 
Słob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suozawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sauokt, MezS Laborc.a, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa, W i»- 
liczki, Oświęoima

lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, KbrSs- 
mez5, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), S .ozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
Czortkowa

Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednta, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Z a­
kopanego (t. Kraków od 85/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbaau), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 16|9), Oświęeima 

Lawocznego, Chyrowa, Borysławiu, Kałusza, Chodorowa 
Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatynu. Zaleszczyk, Nowosielioy 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Husiatyns, Skały, lwania pustego, Grzymałowa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaczowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, Wyźnicy, KSrosmezo, Kocmania, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wieduia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświęoima

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, ( W i-dnia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Pesztu), N, Sącza, 
Orłowa, Oświęeima 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kułuaza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Ohyrowa, N. Zagórza 
Iohan, Czortkowa. Zaleszczyk, Delatyna, Wyźnicy, Nowosielioy, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyWatry, Suezawy 
Krakowa (Wiedniu, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 80/4), Jasła 

Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo. lwania pustego Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Stryja

Na dw orzec „Podzamcze*
Tarnopolu, Borek wielkich, Grzymałowa
Podwołoozyak, (Odessy, Kijowa), Brodów 

215 — Podwołoozysk, (Odessy, K ijowa/, Brodów, Grzymałowa, Husia­
tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozynieo, Zaleszczyk, Potu­
tor, lwania puBtcgo, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.

Podwołocsysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­
czyk, Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna

209

UWAGA
europejski jest u i. oj oL j  v uu uu iu ufa uw v-4ł«ou. iwuflumego, — w m 108 cie
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Agenoya dzienników J. St. Sokołow­
skiego w p u m o Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem,

Pora nocna oznaczoną jest tamkami. —  Czas śroikowo- 
iźniajszy o 36 minut ed czasu lwowskiego. — W mieście 

7wykłe bilety: -i-i'— t n.  c

6-43

10-52

Z d w orca  „Pcdzam eze1-
Podwołocsysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyozynieo, Husia­

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, lwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołooaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, lwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewo­
dniki, rozkłady jazd; itp. Biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Kra­
sickich 1. 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godziuaon urzędowych 
(od 8 rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wyd*VGA i ocbowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillara i Spółki.


